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Premier Czou En-lai
z wizytą w Warszawie

W spran ie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie

Nota Rządu Radzieckiego
do rządów Francji, Anglii i USA

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje:
W dniu 24 lipca minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molotow 

przyjął charge d‘affaires Francji w Związku Radzieckim Le Roy, amba­
sadora Wielkiej Brytanii w ZSRR W. Haytera i charge d’affaires Stanów 
Zjednoczonych w ZSRR W. Walmsley’a i wręczył im notę rządu radziec­
kiego w sprawie bezpieczeństwa zbio rowego w Europie, będącą odpowie­
dzią na identyczne noty rządów Francji, Wielkiej Brytanii i USA z 7 
ja 1954 r.

Poniżej podajemy treść noty rządu francuskiego:

Nota francuska z dnia 7 maja 1954 r.

ma-

Rząd francuski podaje w swej no­
cie z 7 maja 1954 r., że „od dłuższe­
go czasu dąży do osiągnięcia pow­
szechnej redukcji zbrojeń, włącznie 
z zakazem broni atomowej, broni ma­
sowej zagłady i z wprowadzeniem, 
kontroli nad energią atomową“. Rząd 
francuski uważa, że porozumienie w 
tych sprawach można by osiągnąć po 
przywróceniu „atmosfery bezpieczeń­
stwa i zaufania“. W związku z tym 
rząd francuski komunikuje, że „u- 
ważnie przestudiował propozycje w 
sprawie bezpieczeństwa europejskie­
go, wysunięte po raz pierwszy przez 
rząd radziecki w Berlinie, a następ­
nie powtórzone w nocie radzieckiej z 
31 marca 1954 r.“. Propozycje te — 
stwierdza nota francuska — „nie mo­
gą się stać podstawą prawdziwego 
bezpieczeństwa“.

Nota wyraża pogląd, że przyjęcie 
propozycji radzieckich „absolutnie 
nie wzmocniłoby istniejącej już świa­
towej organizacji bezpieczeństwa, tj. 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

V/ odpowiedzi na propozycję ZSRR 
W' sprawie możliwości przystąpienia

ZSRR do paktu atlantyckiego, nota 
zaznacza, że propozycja ta „jest 
sprzeczna z zasadami, na których o- 
pierają się wysiłki obronne i bezpie­
czeństwo narodów zachodnich...“. 
Nota stwierdza dalej: „Gdyby Zwią­
zek Radziecki stał się członkiem or­
ganizacji paktu atlantyckiego, wów­
czas miałby on możność założenia 
veto wobec każdej powziętej przez 
nią uchwały. Żadne z państw-człon­
ków paktu nie może dopuścić do te­
go, by jego system bezpieczeństwa 
zbiorowego mógł zostać w ten sposób 
podważony“.

Następnie nota francuska występu­
je w obronie „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ i pisze, że „staje się nie­
możliwe pozostawienie Niemieckiej 
Republiki Federalnej w stanie bez­
bronnym...“. W zakończeniu rząd 
francuski w swej nocie z 7 maja wy­
licza problemy wymagające' rozwią­
zania, wymieniając m. in. kwestię 
austriacką, sprawę niemiecką, roz­
wiązanie na konferencji genewskiej 
najpilniejszych problemów Dalekie­
go Wschodu.

Nota rządu ZSRR z dnia 24 lipca 1954 r.
MOSKWA (PAP). Rząd radziecki w związku z notą rządu francuskiego 

z 7 maja uważa za konieczne oświadczyć co następuje:
Z wymienionej noty rządu francu- I glądów przedstawionych w nocie rzą- 

skiego wynika, że nie podziela on po- 1 du radzieckiego z 31 marca, zarówno

Depesza Rady Państwa i Rady Ministrów PRL
do prezydenta Ho Szi Mina

Do
Prezydenta i Prezesa Rady

Ministrów
Wietnamskiej Republiki 

Demokratycznej 
Towarzysza Ho Szi Mina

Z okazji porozumienia genewskie­
go o zawieszeniu broni w Indochi­
nach Rada Państwa i Rada Mini­
strów Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej przesyłają narodowi i Rządowi 
wietnamskiemu serdeczne gratulacje.

Naród polski pozdrawia 
okryty chwałą w walce 
naród wietnamski i życzy mu wszel­
kiej pomyślności w twórczej pracy 
pokojowej.

Porozumienie genewskie powitane 
zostało przez wszystkich uczciwych 
ludzi jako doniosłe zwycięstwo orę­
downików pokoju na całym świecie.

Rada Państwa i Rada Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

najgoręcej 
o wolność

Depesza Prezydium Rady Najwyższej i Rady Ministrów ZSRR
do prezydenta Ho Szi Mina

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje:

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
i Rada Ministrów ZSRR przesłały 
do prezydenta i przewodniczącego 
rządu Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej Ho Szi 
ści następującej:

Prezydium Rady
1 Rada Ministrów 
narodowi wietnamskiemu, rządowi 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej i osobiście Wam, towarzyszu 
Ho Szi Min, przyjacielskie życzenia 
z okazji osiągnięcia w Genewie po? 
rozumienia w sprawie przerwania 
ognia i przywrócenia pokoju w In- 
dochinach. Konferencja genewska 
oznacza poważne zwycięstwo sił po­
koju, a równocześnie uznanie ofiar­
nej walki narodu wietnamskiego o 
wolność i niezawisłość narodową.

Naród radziecki i rząd radziecki 
pozdrawiają bohaterski naród wiet-

Mina depeszę tre-

Najwyższej ZSRR 
ZSRR przesyłają

namski i jego rząd oraz przesyłają 
najlepsze życzenia jak najszybszej 
odbudowy kraju i sukcesów w dzie­
le jego ekonomicznego i kulturalne­
go rozwoju w pokojowych warun­
kach.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR

Rada Ministrów ZSRR

w sprawie ogólnoeuropejskiego ukła­
du o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie, jak i co do wyrażonej przez 
rząd radziecki gotowości rozpatrzenia 
wraz z rządami zainteresowanymi 
kwestii udziału ZSRR w pakcie at­
lantyckim. Równocześnie rząd fran­
cuski nie wniósł żadnych propozycji 
zmierzających do tego, aby zapewnić 
bezpieczeństwo wszystkich krajów w 
Europie. Takiego ustosunkowania się 
rządu francuskiego do doniosłego 
problemu zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie nie można niczym 
uzasadnić — z punktu widzenia wy­
mogów umocnienia pokoju.

Z wymienionej noty 
rząd francuski powołując się na swe 
zainteresowania sprawą 
stwa w Europie, broni 
które w rzeczywistości nie może słu­
żyć temu celowi; pod pozorem za­
pewnienia bezpieczeństwa w Europie 
organizuje się bowiem wąskie, zamk­
nięte ugrupowania państw usuwając 
wszystkie inne państwa od udziału w 
tych ugrupowaniach. Do tego właśnie 
sprowadza się stanowisko Francji w 
sprawie utworzenia „Stowarzyszenia 
państw ożywionych jedną myślą“ ty­
pu organizacji paktu atlantyckiego i 
„europejskiej wspólnoty obronnej“. 
Wynika z tego, że zamiast uznać ko­
nieczność bezpieczeństwa wszystkich 
państw europejskich bez względu na 
ich ustrój społeczny, rząd francuski 
wypowiada się za tworzeniem zamk­
niętych ugrupowań państw, prowa­
dzących politykę podporządkowaną wą 
sko-grupowym interesom tych państw 
: przeciwstawiających się innym
państwom o innym ustroju społecz­
nym. Jednakże fakty świadczą, że ta­
kie ugrupowania, przekształcające się 
w agresywne sojusze wojskowe, nie 
mogą służyć utrwaleniu pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. Takie ugru­
powania przeciwstawiają siebie po­
zostałym państwom i nieuchronnie 
pociągają za sobą wyścig zbrojeń i 
zaostrzenie stosunków międzynarodo­
wych, co prowadzi do nowych wojen. 
Tak więc, rząd francuski ^realizując 
politykę tworzenia zamkniętych u- 
grupowań wojskowych działa w spo­
sób sprzeczny z interesami bezpie­
czeństwa wszystkich państw euro­
pejskich, występuje w praktyce jako 
przeciwnik zapewnienia bezpieczeń­
stwa całej Europie. Tworzenie takich 
zamkniętych ugrupowań o agresyw­
nym charakterze jest sprzeczne z za­
sadami Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, ponieważ ONZ stworzona 
została na zasadzie zjednoczenia 
państw bez względu na ich ustrój 
społeczny i polityczny oraz powołana 
została do umacniania pokoju i bez­
pieczeństwa narodów w oparciu o 
współpracę i zbiorowe wysiłki
państw. Właśnie takie zamknięte u- 
grupowania wojskowe podważają
podstawy ONZ i jej autorytet mię­
dzynarodowy.

Takim agresywnym ugrupowaniem 
wojskowym jest pakt atlantycki. 
Rząd radziecki niejednokrotnie już 
wskazywał na to, że pakt atlantycki 
absolutnie nie ma charakteru obron­
nego. Organizacja ta całkowicie igno-

bezpieczeń- 
stanowiska.

wynika, iż

ponownej a-

maja sprawa 
taki sposób.

ruje niebezpieczeństwo 
gresji niemieckiej.

W nocie Francji z 7 
przedstawiona jest w 
jak gdyby Związek Radziecki w wy­
padku jego przyłączenia się do orga­
nizacji paktu atlantyckiego mógł wy­
korzystać swre prawa członka tej or­
ganizacji, aby „stosować veto w każ­
dej decyzji“ i tym samym „zbu­
rzyć“ tę organizację. Jednakże sztucz­
ność i bezpodstawność tego rodzaju 
argumentów jest oczywista, ponieważ 
Związek Radziecki nie pretenduje do 
żadnej wyjątkowej pozycji w porów­
naniu z innymi uczestnikami tego 
paktu.

Rząd radziecki nie może ponownie 
nie podkreślić szczególnego niebez­
pieczeństwa związanego z przygotowy 
wanym obecnie nowym ugrupowa­
niem wojskowym pod nazwą „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“, które­
go program i plany prowadzą do 
wskrzeszenia militaryzmu niemiec­
kiego zagrażającego bezpieczeństwu 
całej Europy, a w szczególności bez­
pieczeństwu państw sąsiadujących z 
Niemcami zachodnimi. Zawarte w no­
cie rządu francuskiego z 7 maja 
twierdzenie, że „europejska wspólno­
ta obronna“ jest rzekomo organizacja, 
która „z samej swej istoty przeszko­
dziłaby Niemcom w podjęciu jakiej­
kolwiek jednostronnej akcji zbroj­
nej“, jest bezpodstawne. Liczyć na 
to, że tym razem uda się utrzymać 
militaryzm niemiecki w jakichś ra­
mach przy pomocy układów z Paryża 
i Bonn, znaczy to nie liczyć się z fak­
tami historycznymi. Doświadczenie 
historii uczy, że zawsze, gdy los Nie­
miec brali w swe ręce militaryści, 
odwetowcy —-'Niemcy wkraczały nie­
uchronnie na drogę agresji, traktując 
swe układy i zobowiązania dotyczące 
bezpieczeństwa innych państw jak

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W poniedziałek dnia 26 bm. przybył do Warszawy na zaprosze­
nie Rządu Polskiego premier i minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej, min. Czou En-lai. 
Okęcie, gdzie wylądował samolot wiozący premiera Czou En laia 
z Berlina, powitali go przedstawiciele Rządu PRI.
Cyrankiewiczem na czele, przedstawiciele Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, członkowie 
gacja ludu Warszawy.

W przemówieniu powitalnym 
dość z możliwości odwiedzenia
rolę, jaka przypadła Polsce w okresie nadzorowania rczejmu 
w Korci i jaka przypäda Polsce dziś w związku z wyborem do 
Komisji Nadzorczej w Indochinach.

Na lotnisku

z premierem

Korpusu Dyplomatycznego i dtle-

premier Czou En-lai wyraził ra- 
stolicy Polski i podkreślił wielką

Walka narodu wietnamskiego
przyniosła wspaniałe zwycięstwo
Orędzie prezydenta Ho Szi Mina

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin podaje, że w dniu 22 lipca br. 
w związku z podpisaniem w Genewie porozumień w sprawie przerwania 
działań wojennych w Wietnamie, Lao sie i Kambodży, prezydent Wietnam-* t* * J I <7 1J I di I 11 v 9

skiej Republiki Demokratycznej Ho 
du i armii wietnamskiej.
„Konferencja genewska — głosi o- 

rędzie — zakończyła obrady. Odnie­
śliśmy duże zwycięstwo dyplomatycz­
ne.

W imieniu rządu zwracam się z ca­
łego serca do wszystkich rodaków, 
żołnierzy i wszystkich ludzi pracy z 
następującym wezwaniem:
1 W imię pokoju, jedności, nieza- 
r wisłości i demokracji naszej oj­
czyzny naród nasz, armia, rząd ; 
wszyscy ludzie <)racy, zwarłszy swe 
szeregi, znosząc ogromne cierpienia, 
pokonując niezliczone trudności, wy­
trwale walczyli w ciągu 8—9 lat i

Szi Min wystosował orędzie do naro-

Gorące dni bitwy o chleb
Pomoc sojuszników z miast

Do gromad i PGR udają się niemal codziennie robotnicy i pracowni­
cy różnych instytucji, aby pomóc w sprawnym przeprowadzeniu kampa­
nii źniwno-omłotowej.
Młodzież woj. szczecińskiego zor­

ganizowała na okres kampanii żniw- 
no-omłotowej ponad 700 brygad i 
ekip żniwnych. Ogółem do prac po-

chłcpi z
Nowak i

Pierwsza przędza Zambrowa

cfnlti 21 bm. zeszły pierwsze kilogra­
my przędzy.

Na zdjęciu (powyżej): Fragment no- 
wouruchomioncj hali przędzalni śred- 
nioprzednej.

nowozbudowanych Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Zambro­
wie rozpoczęto rozruch pierwszej 
części przędzalni średnioprzędnej. W

lowych przy żniwach wyjedzie z róż­
nych zakładów pracy w Szczecinie 
około 1200 młodzieży.

Do prac żniwnych z Poznania wy­
jeżdża codziennie około tysiąca osób, 
a robotnicy poznańskich fabryk zor­
ganizowali ponadto 10 brygad re­
montowych, które usuwają uszkodze­
nia maszyn rolniczych bezpośrednio 
w polu.

Ponad 100 pracowników MPK w 
Lodzi pracuje na polach w gm. Rą­
bień. Z przedsiębiorstwa tego zgłosi­
ło się do akcji żni wno-omlotowej 
ponad 500 osób.

Zbiorv żyta w woj. warszawskim 
przebiegają na ogół pomyślnie. W 
pow. Sochaczew, Węgrów, Garwolin, 
Gostynin, Płock i Piaseczno skoszo­
no już ponad 90 proc, żyta oraz ze­
brano znaczne ilości pszenicy i jęcz­
mienia jarego. ,

Chłopi pow. Sochaczew zwieźli już 
ok. 50 proc zboża. Wielu chłopów i licz­
ne spółdzielnie produkcyjne przystę­
pują do omłotów. Spółdzielcy z Szy­
manowa, którzy wymłócili znaczną 
ilość zbóż podstawowych, odstawili 
już do punktu skupu 6.5 t. żvta.

Pierwsze zboże dla państwa
W większości powiatów woj. łódz­

kiego chłopi dokonali pierwszych 
dostaw zboża dla państwa z tego­
rocznych zbiorów. M. in. przykład 
prawdziwie obywatelskiej postawy

dali
zef
Obaj ci gospodarze wykonali już te­
goroczne plany obuwiąznowych do­
staw w 110 proc.

Wzorowo wypełnił swój obowiązek 
wobec państwa również Stanisław 
Pokora — średniorolny chłop z gro­
mady Szczudłów. Odstawił on do 
punktu skupu 500 kg zboża, zamiast 
przypadających na jego 
stwo 462 kg.

Pierwszą w woj. 
zbiorową odstawę zboża

gromady Sypień — Jó-
Stefan Kazimierski.

gospod m-

rzesz<»wskim 
z »rocz­

nych zbiorów zorganizowali chłopi, 
gromady Cierpisz, pow. Dębica.

Ogółem gromada Cierpisz przyw.o- 
zła do punktu skupu 3 tony zboza

17 phłepów grom Raźny, pow. 
grów pierwsze zebrane ziarno 
starczyło już państwu Odstawili 
do punktu skupu w Sadowne
udekorowanych wozach ponad 2.300 
kg żyta i jęczmienia

Wę-
i-

na

odnieśli 
związku 
rządu 
wszystkim 
wszystkim 
kraju — od północy 
Składam hołd 
wszystkich patriotów’, 
tersko złożyli ojczyźnie 
swe życie i wyrażam szczere współ­
czucie rannym i chorym żołnierzom

Nasze ogromne zwycięstwo od­
nieśliśmy również dzięki temu, że 
nasza wielka walka o słuszną spra­
wę spotkała się z poparcierh naro­
dów zaprzyjaźnionych krajów, na­
rodu francuskiego, miłujących po­
kój narodów na całym świecie. 
Dzięki tym zwycięstwom oraz 
dzięki wysiłkom delegacji ZSRR na 
konferencji berlińskiej, między na­
szym rządem a rządem Francji 
rozpoczęły się rokowania na kon­
ferencji genewskiej.
Akcja naszej delegacji oraz pomoc 

delegacji ZSRR i Chin Ludowych 
puzwulily nam udnreść na konferencji 
genewskiej wielkie zwycięstwo.

O Pierwszym krokiem na drodze 
do ustanowienia pokoju powinno 

być przerwanie ognia przez siły 
zbrojne obu stron. W tym celu trze­
ba przegrupować siły, zbrojne obu 
stron w dwóch oddzielnych strefach, 
tj. zmienić rejony zajęte przez siły 
zbrojne każdej ze stron.

W okresie trwania rozejmu nasze 
siły zbrojne powinny być skocentro- 
wane w północnym Wietnamie, a 
siły zbrojne Unii Francuskiej — w 
Wietnam’e południowym Oznacza 
to, że nastąpi wymiana stref- szereg 
rejonów okupowanych przez Francu­
zów stanie sfb rejonami 
mi; w szeregu naszych 
nych rejonów będą c__ 
chwili powrotu do Francji, 
wane wojska francuskie.

wspaniałe zwycięstw^. w 
z tym przesyłam w imieniu 
serdeczne powinszowania 

rodakom, żołnierzom, 
ludziom pracy w całym 

do południa 
pamięci żołnierzy i 

którzy boha 
w ofierze

Będziemy również nadal zacieś­
niali braterskie więzy i narodami 
Laosu i Kambodży. Jeszcze bar­
dziej wzmuemmy wielłią 
Wietnamu ze Związkiem Radziec­
kim, Chińską Republika Ludową i 
innymi zaprzyjaźnionymi krajami. 
Będziemy umacniali naszą soli­
darność z narodem francuskim, 
narodami Azji i całego świata gwo­
li zachowania pokoju.

Ą Gorąco wzywam cały naród, 
* wszystkich żołnierzy i wszyst­

kich ludzi pracy, aby należycie wy­
pełniali wskazania partii i rządu, aby 
walczyli o utrwalenie pokoju, o jed­
ność, niezawisłość i demokrację w 
całym kraju.

Jedność, narodowa, zespolenie ca­
łego narodu przyniosą nam niewąt­
pliwie całkowóte zwycięstwo.

Niech zyje pokój, jedność, nieza­
wisłość i demokracja w Wietnamie!

Polsko-bułgarska 

wspćłjraca itaikc & c-techtHczna
W Sofii odbyło się posiedzenie V 

sesji Komisji Współpracy Naukowo- 
Technicznej między' Polską i Bułga­
rią. Na posiedzeniu złożono sprawo­
zdanie u pracy Komisji za okres od 
maja 1P53 r. do czerwca 1954 r. 
Stwierdzono, że pomoc udzielana nie­
odpłatnie w ramach współpracy nau­
kowo-technicznej 
na w gospodarce 
lów.

Przyjęto nowe 
stawie których Polska udzieli 
garn pomocy w dziedzinie rolnictwa, 
przemysłu lekkiego, górnictwa i prze­
mysłu maszynowego.

Bułgaria natomiast udzieli Polsce 
pomocy w dziedzinie rolnictwa, prze­
mysłu rolno-spożywczego i g<»spodar­
ki komunalnej.

została wykorzysta­
na rod owej obu kra-

uchwały, na pod- 
Buł-

wvz wd.my- 
wyzwolo- 

czasowo, do 
. rozl iko-

Dalsze depesze
z okazji 10-lecia

Z okazji 10-lecia Polski Ludowej 
dalsze depesze z pozdrowieniami na­
desłali m. in.: przewodu jeżący Prezy­
dium Węgierskiej Republiki Ludowej 
I. Dobi. przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego Albanii H. 
Leszi, przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Hurału Ludowego Mongolii 
Z. Samb«, szach Iranu M. Reza Pah- 
levi, amb. St. Zjcdn. Ameryki J. Flack 
i król Belgów Baudouin.

Jest to konieczne. Lecz, 
północny, centralny i

Wietnam 
południo­

wy — to integra nr części naszego 
terytorium i kra.i nasz niewątpli­
wie zostanie zjednoczony, a nasi 
rodacy w całym kraju zostaną wy­
zwoleni.

') Walka o utrwalenie pokoju, ó 
jedność, niezawisłość i demokra 

cję jest walką długotrwałą i trudna. 
Aby osiągnąć zwycięstwo, cały na­
ród, wszyscy żołnierze w całym kra­
ju — na północy i południu powinn: 
jeszcze bardziej zespolić s;e, zjedno­
czyć myśli i czyny.

Nowe os’edta, 

pomstaią na Śląsku
Do budowy nowych osiedli 

kan lowych 
przystąpiła 
□ogrodzie.

Jedną z 
dzielnica i 
ściu Sosnowca, składająca się z 5 
i 6-kohdygnacjowych budynków. Roz­
poczęto tu już kopanie fundamentów 
i inne prace przygotowawcze. Nowo­
powstająca dzielnica mieszkaniowa 
Sosnowca liczyć 
izb.

W Ligocie na 
nogrodu roboty
pierwszych dwóch blokach 
osiedla mieszkaniowego s; 
zaawansowane. W osiedlu zamieszka 
2.500 ludzi.

dla ludzi 
dyrekcja

pracy 
BOR w

miesz-
Śląska 
Stali-

większych 
mieszkaniowa 

składająca

budów
w śródmie- 

się

będzie

będzie ponad

przedmieściu 
budowlane

2.500

Stali- 
przy 

nowego 
są poważnie
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Nowe pokojowe propozycje ZSRR Rozmowy handlowe między ZSRR i Danią
nie są zależne od spraw politycznych

świstki papieru. Realizacja planu 
stworzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ nie może więc nie prowa­
dzić do wzmożenia groźby nowej 
wojny w Europie, której pierwszymi 
ofiarami będą najbliżsi sąsiedzi Nie­
miec zachodnich. Nie organizacja w 
rodzaju . „europejskiej wspólnoty 
obronnej“, stanowiąca zamknięte u- 
grupowanie wojskowe, lecz między­

narodowa organizacja obejmująca 
2 wszystkie państwa europejskie może 

być gwarancją pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

Związek Radziecki niezmiennie za­
kładał i zakłada, że możliwe jest 
współistnienie państw o różnym 
ustroju społecznym, że konieczna 
jest współpraca międzynarodowa, 
opierająca się na zbiorowych wysił­
kach wszystkich państw europej­
skich, zainteresowanych w zapew­
nieniu bezpieczeństwa międzynaro­
dowego i pokoju,

'* Kierując się tym rząd radziecki 
na berlińskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Anglii, 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR 
przedstawił do rozpatrzenia propozy­
cję „O zapewnieniu bezpieczeństwa 
w Europie“ i wysunął w związku z 
tym projekt podstaw „Ogólnoeuro­
pejskiego ukłsadu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie“. Najważniej­
szą cechą i zaletą proponowanego 
przez Zawiązek Radziecki układu 
ogólnoeuropejskiego jest przede 
wszystkim okoliczność, że uczestni­
kami jego mogą być wszystkie pań­
stwa europejskie, bez względu na 
ich ustrój społeczny. Uczestnikami 
tego układu mogłaby być zarówno 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na jak i Niemiecka Republika Fe­
deralna, zaś po zjednoczeniu Nie­
miec — uczestnikiem układu mogło­
by się stać zjednoczone państwo nie­
mieckie. U podstaw ogólnoeuropej­
skiego układu leży zasada działań 
zbiorowych państw — uczestników 
układu ogólnoeuropejskiego prze­
ciwko groźbie napaści zbrojnej 
w Europie na jedno lub kilka 
państw — uczestników układu. Przy 
tym każdy uczestnik układu zobo­
wiązuje się w wypadku napaści na 
jakiekolwiek inne państwo uczest­
niczące w układzie, że udzieli temu 
państwu lub państwom, które stały 
się obiektem napaści, pomocy wszel­
kimi dostępnymi mu środkami z za­
stosowaniem siły zbrojnej włącznie, 
w imię przywrócenia i utrzymania 
międzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie. Równocześnie 
państwa *- uczestnicy układu zobo­
wiązują się nie brać udziału w ja­
kichkolwiek koalicjach lub sojuszach 
oraz nie zawierać żadnych porozu­
mień, których cele są sprzeczne z 
celami zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Taki system 
europejski stworzyłby ręalne warun­
ki bezpieczeństwa w Europie. Byłby 
on poważnym krokiem naprzód w 
tej ważnej sprawie 1 stworzyłby ko­
rzystniejsze warunki dla uregulowa­
nia problemu niemieckiego na zasa­
dzie zjednoczenia Niemiec jako pań-

Po oświadczeniu rządu radzieckiego 
w sprawie konferencji genewskiej

PARYŹJ (PAP), Wszystkie dzienni­
ki paryskie opublikowały 24 bm. w 
streszczeniu oświadczenie rządu ra­
dzieckiego o konferencji genewskiej.

Dzienniki uwypuklają zwłaszcza 
punkt oświadczenia, który mówi o 
możliwości przeprowadzenia nowych 
rokowań w celu osiągnięcia zakazu 
broni atomowej, zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, ure­
gulowania problemu niemieckiego na 
pokojowej, demokratycznej zasadzie, 
jak również o konieczności zapewnie­
nia jak najszybszego rozwiązania 
kwestii koreańskiej.

„Humanite“ pisze, że zwołanie kon­
ferencji w celu pokojowego rozwią-

(Dokończenie ze str. 1}
stwa pokojowego, niezawisłego i de-, 
mokra tycznego.

Utworzenie ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego z 
równoczesnym wycofaniem z Nie­
miec wojsk okupacyjnych i uzgod­
nionym ograniczeniem liczebności 
policji niemieckiej aż do zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami za­
pewniłoby neutralizację Niemiec, a 
tym samym zapobiegłoby wskrzesze­
niu ogniska wojny w sercu Europy, 
do czego nieuchronnie prowadzi od­
rodzenie militaryzmu niemieckiego. 
Zawrarcie układu ogólnoeuropejskiego 
przyczyniłoby się niewątpliwie do 
rozwiązania również problemu au­
striackiego; odpowiedzialność za nie­
uregulowanie tego problemu, wbrew 
twierdzeniu zawartemu w nocie 
francuskiej, spada na rządy Francji, 
USA i Anglii, które uniemożliwiły 
na konferencji berlińskiej zawarcie 
traktatu państwowego z Austrią i 
nie zrezygnowały z planów wciągnię­
cia Austrii do swego ugrupowania 
militarnego.

Niebezpieczeństwo wojny wywołu­
je uzasadniony niepokój narodów 
Europy, które niedawno przeżyły 
drugą wojnę światową rozpętaną 
przez militarystów niemieckich. Na­
rody Francji, Anglii, Związku Ra­
dzieckiego, Polski i innych krajów 
Europy, których terytorium ogarnię­
te było pożogą wojenną, mogą real­
niej niż ktokolwiek inny wyobrazić 
sobie okropne skutki nowej wojny. 
Niepokój narodów wiąże się przede 
wszystkim z niebezpieczeństwem 
użycia broni atomowej i wodorowej, 
zwłaszcza z uwagi na coraz większą 
silę niszczycielską nowych rodzajów 
tej broni masowej zagłady. Trzeba 
równocześnie brać pod uwagę roz­
wój takich nowych rodzajów broni, 
jak broń rakietowa, której zasięg 
działania oblicza się na tysiące kilo­
metrów, nie mówiąc już o tym, że 
kierowane pociski, rakietowe z ła­
dunkiem atomowym pod względem 
swej siły niszczycielskiej nie dadzą 
się nawet porównać z pociskami 
„V“, którymi pod koniec drugiej 
wojny światowej skazani na zagładę 
hitlerowcy usiłowali zniszczyć nie­
które znane na całym świecie ośrod­
ki kultury 1 cywilizacji. W tych wa­
runkach wyjątkowo doniosłego zna­
czenia nabiera zadanie osiągnięcia 
porozumienia międzynarodowego w 
sprawie bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej i wodorowej oraz 
redukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych 
państw.

Wysiłki Związku Radzieckiego ma­
ją właśnie na celu rozwiązanie tego 
zadania. Świadczą o tym propozycje 
rządu radzieckiego w sprawie bezwa­
runkowego zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady, jak również propo­
zycje w sprawie istotnej redukcji 
wszystkich zbrojeń i sił zbrojnych 
państw oraz ustanowienia ścisłej kon­
troli międzynarodowej nad wykona­
niem odpowiednich uchwał. Świadczy 

zania kwestii niemieckiej odpowiada 
przede wszystkim interesom narodo­
wym Francji.

LONDYN (PAP). Dzienniki „Eve- 
ning News“ 1 „Evening Standard“ za­
mieściły na tytułowych stronach o- 
świadczenie rządu radzieckiego o 
konferencji genewskiej.

Wszystkie dzienniki uwypuklają 
część oświadczenia, w której mowa, 
że wyniki konferencji genewskiej 
„potwierdzają przekonanie rządu ra­
dzieckiego, że w obecnym czasie nie 
ma w stosunkach międzynarodowych 
takich spraw spornych, których nie 
można byłoby rozwiązać w drodze 
rokowań i porozumień“. 

o tym również ostatnia propozycja 
Związku Radzieckiego, aby państwa 
zobowiązały się bezwarunkowo, iż nie 
użyją broni atomowej i wodorowej,

Jak wiadomo, rząd francuski nie 
poparł tych propozycji Związku Ra­
dzieckiego. Stanowisko zajmowane 
przez rząd francuski w tej sprawie 
nie tylko nie świadczy o jakimkol­
wiek dążeniu do redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej i wodorowej, 
jak stwierdza nota rządu francuskie­
go z 7 maja, lecz wręcz przeciwnie, 
dowodzi, że rząd francuski przeciw­
stawia się wszelkim skutecznym kro­
kom w tym kierunku,

Nie można jednak nie podkreślić, 
że polityka Francji, jeśli chodzi o za­
kaz wykorzystania energii atomowej 
dla celów wojennych i o redukcję 
zbrojeń, jest sprzeczna z dążeniem do 
stworzenia „atmosfery bezpieczeństwa 
i zaufania“, z dążeniem do osłabienia 
napięcia międzynarodowego* Jak wia­
domo, polityka Francji zmierza do 
popierania kroków podejmowanych 
przez rząd USA w dziedzinie groma­
dzenia broni atomowej i wodorowej, 
będącej bronią agresji; na użyciu tej 
broni oparte są wszystkie plany wo­
jenne USA i broń ta ma zająć główne 
miejsce w arsenale zbrojnym Stanów 
Zjednoczonych. Taka polityka nie mo­
że przyczyniać się do stworzenia „at­
mosfery bezpieczeństwa i zaufania“. 
Gromadzenie zapasów broni atomo­
wej i wodorowej, któremu towarzyszą 
coraz to nowe pogróżki użycia tej 
broni, tworzenie baz wojskowych na 
obcych terytoriach, wyścig zbrojeń, 
montowanie agresywnych bloków mi­
litarnych pod flagą „Stowarzyszenia 
państw ożywionych jedną myślą“ — 
wszystko to nie może nie osłabiać za­
ufania międzynarodowego i nie wzma 
gać napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych. Z drugiej strony sam fakt 
zakäzu broni atomowej i podjęcie 
kroków w dziedzinie redukcji innych 
rodzajów broni nie mogłyby nie przy­
czynić się do wzmocnienia zaufania 
międzynarodowego i do stworzenia 
atmosfery bezpieczeństwa,

Tak samo sprzeczna z oświadcze­
niami o konieczności stworzenia „at­
mosfery bezpieczeństwa i zaufania“ 
jest uprawiana na szeroką skalę w 
USA kampania wzrtiecania nienawiści 
i wrogości między narodami oraz 
propaganda wojenna,

Całkowicie sprzeczne z oświadcze­
niami o konieczności „atmosfery bez­
pieczeństwa 1 zaufania“ są nieustan­
ne wrogie wystąpienia polityków i 
przedstawicieli rządu USA przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. W swych 
wystąpieniach nie cofają się oni przed 
wzywaniem do kontynuowania i 
wzmagania dywersyjnej i terrorystycz 
nej działalności w ZSRR 1 w kra­
jach demokracji ludowej. Słychać też 
nawoływania do zerwania stosunków 
dyplomatycznych ze Związkiem Ra­
dzieckim. Naruszając suwerenne pra­
wa narodu chińskiego wywiera się 
brutalny nacisk na wiele państw, aby 
uniemożliwić Chińskiej Republice Lu­
dowej zajęcie należnego jej prawnie 
miejsca w Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych,

W świetle powyższego w żaden spo­
sób nie można traktować poważnie 
twierdzenia zawartego w nocie rządu 
Francji z dnia 7 maja, że dla zapew­
nienia sukcesu rokowaniom w spra­
wie podjęcia kroków zmierzających 
do utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, należy u* 
przednio stworzyć „atmosferę bezpie­
czeństwa i zaufania“,

Fakty świadczą, że koła rządzące 
Francji nie tylko i|ie czynią nic, aby 
stworzyć taką atmosferę, lecz dzia­
łają w kierunku wręcz odwrotnym.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, 
to jest rzeczą ważną zaznaczyć, że 
już w 1951 r. Rada Najwyższa ZSRR 
uchwaliła „Ustarwę o ochronie po­
koju“. Zgodnie z zasadami pokojo­
wej polityki radzieckiej, mającej na 

celu utrwalenie pokoju 1 przyjaznych 
stosunków między narodami, ustawa 
ta uznała propagandę wojenną we 
wszelkiej formie za niezwykle cięż­
ką zbrodnię przeciwko ludzkości i 
przewiduje postawienie w stan o- 
skarżenia jasko ciężkich przestępców 
kryminalnych osób winnych upra­
wiania propagandy wojennej.

Rząd radziecki stoi na straży 
interesów pckoju i współpracy mię­
dzynarodowej, dokładając wszelkich 
starań w celu urzeczywistnienia tych 
szczytnych celów,

Rząd radziecki z zadowoleniem 
stwierdza, że przedstawiony przezeń 
projekt układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie przyjęty zo­
stał pozytywnie’- przez szereg państw 
w Europie i nie tylko w Europie. 
Należy również wziąć pod uwagę, 
że nie wszystkie państwa europej­
skie wypowiedziały się na -temat 
propozycji w spitawie ogólnoeuropej­
skiego układu ,o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie. Przywiązując 
duże znaczenie do wszechstronnego 
omówienia tej spirawy dotyczącej ży­
wotnych interesćcw narodów Euro­
py, rząd radziecki* uwraża, że istnieje 
konieczność rozpatrzenia problemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie z udziałem możliwie jak najszer­
szej reprezentacji państw europej­
skich,

Wobec licznych wypowiedzi, jakie 
padły ostatnio, rząd radziecki uważa 
za celowe uzupełnić projekt ogólno­
europejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie nową 
propozycją współpracy w dziedzinie 
gospodarczej. Przewiduje się, że pań­
stwa uczestniczące w układzie zobo- 
wi ążą się do podjęcia kroków zmie­
rzających do rozszerzenia handlu i 
innych form współpracy gospodar­
czej między państwami, co zgodne 
jest z żywotnymi interesami naro­
dów i odpowiada celom utrwalenia 
pokoju i współpracy międzynarodo­
wej.

Konferencja genewska wykazała, 
że metoda rokowań między zaintere­
sowanymi państwami może w okre­
ślonych warunkach doprowadzić do 
porozumień odpowiadających intere­
som narodów, które dążą do pokoju 
i bezpieczeństwa, ,

Blorąc powyższe pod uwagę rząd 
radziecki proponuje — w celu wy­
miany poglądów w sprawie utworze­
nia systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie — zwołanie w cią­
gu najbliższych miesięcy konferencji 
wszystkich państw europejskich pra­
gnących wziąć w niej udział, jak 
również Stanów Zjednoczonych. Rząd 
radziecki uważa za rzecz pożądaną, 
aby Chińska Republika Ludowa wy­
słała na tę konferencję obserwato­
ra. <

Rozumie 6ię samo przez się, że 
uczestnicy takiej konferencji mogliby 
nie tylko ustosunkować się do pro­
pozycji rządu radzieckiego, lecz rów­
nież złożyć własne propozycje na te­
mat utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie,

Rząd radziecki skierował analogi­
czne noty do rządów USA i Anglii.

Nagrody im. J. Bruna
dla młodych dziennikarzy

Jury nagrody im. Juliana Bruna 
dla młodych dziennikarzy w skła­
dzie: S. Arski (przewodniczący), S. 
Stefański (sekretarz), W. Barcz, Z. 
Mitzner i S. Wygodzki postanowiło 
przyznać nagrody tegoroczne nas tę* 
pującym dziennikarzom:

Nagroda I — zł. 4.000 — J. Wiś­
niowski — „Sztandar Młodych“ *- 
Warszawa, |

Nagroda II —- po zł. 3000 — E. 
Wacowska — „Sztandar Młodych“;

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
poda je:

W tych dniach minister spraw za­
granicznych Danii H. C. Hansen zło­
żył posłowi radzieckiemu oświadcze­
nie na temat rokowań w sprawie 
wzajemnej wymiany towarowej mię­
dzy ZSRR a Danią, które toczyły się 
w Moskwie. Oświadczenie to dotyczy­
ło zamiaru rządu duńskiego odwoła­
nia swej delegacji handlowej z Mos­
kwy i przerwania w ten sposób ro­
kowań handlowych z ZSRR. Tego 
rodzaju stanowisko rządu duńskiego 
motywowane było w oświadczeniu 
H. C. Hansena powołaniem się na to, 
że rzekomo strona radziecka w toku 
rokowań wysunęła warunki, które 
„pod względem politycznym są abso­
lutnie nie do przyjęcia dla rządu 
duńskiego“.

Poseł ZSRR w Danii I. G. Sysojew 
odwiedził w "dniu 23 lipca Minister­
stwo Spraw Zagranicznych Danii i 
złożył następujące oświadczenie:

„W związku z oświadczeniem pa­
na Hansena z dnia 15 lipca br. na te­
mat toczących się obecnie w Mos­
kwie rokowań w sprawie wzajem­
nych dostaw towarów, polecono mi 
zakomunikować co następuje:

Zawarte we wspomnianym oświad­
czeniu twierdzenia, jakoby w toku 
rokowań handlowych strona radzie­
cka wysunęła wobec delegacji duń­
skiej warunki absolutnie nie do 
przyjęta dla rządu duńskiego ze 
względów politycznych oraz że rząd 
radziecki zamierza rzekomo „prze­
kształcić rokowania handlowe z Da­
nią w ogniwo dyskusji politycznej 
między wielkimi mocarstwami“ — są 
zupełnie bezpodstawne i widocznie 
o-parte na nieporozumieniu. Rząd 
duński powinien chyba wiedzieć, że 
rokowania handlowe między Danią a 
ZSRR toczyły się dotychczas na za­
sadach wyłącznie handlowych. Stro­
na radziecka nie uzależnia i nie za­
mierza uzależniać zawarcia układ □ 
handlowego od jakichkolwiek warun­
ków politycznych.

Związek Radziecki kieruje się kon­
sekwentnie zasadą rozwijania w jak 
najszerszym stopniu stosunków han­
dlowych ze wszystkimi krajami w 
oparciu o zasadę wzajemnych korzy­
ści i bez jakichkolwiek warunków 
politycznych. Zasady tej ZSRR prze­
strzega również w handlu z Danią.

Równocześnie należy zaznaczyć, że 
w toku rokowań w Moskwie duńska 
delegacja handlowa przyznając, iż 
firmy duńskie są zainteresowane w 
dostawie Związkowi Radzieckiemu

Gratulacje min. Sokorskiego
dla Teatru Kameralnego

24 bm. przy udziale zespołu 
Państw, Teatru Kameralnego odbyła 
się w Min. Kultury 1 Sztuki konfe­
rencja prasowa, poświęcona omówie­
niu wielkich sukcesów odniesionych 
ostatnio przez artystów we Francji,

Pierwszy po wojnie występ nasze­
go teatru w Europie zachodniej i go­
rące przyjęcie z jakim się spotkał 
zarówno ze strony publiczności jak 
1 krytyki francuskiej były dowodem, 
że polski teatr kontynuuje swe naj-

Z. Bronlarek — „Trybuna Ludu1*; 
S. Mrożek — publicysta — Kraków;

Nagroda III — po 2000 zł. — M. 
Brzezicka — „Trybuna Robotnicza“— 
Stalinogród; J. Osęka — „Szpilki“ — 
Warszawa; E. Barwicz-Barbaro- 
wicz — „Gazeta Robotnicza“ — Wro­
cław; S. Kuszewski — „Gazeta Ro­
botnicza“ — Wrocław.

Ponadto jury postanowiło przy­
znać wyróżnienia w wysokości zł. 
1000: B. Kaczmarkowi — „Gazeta 
Robotnicza“ — Wrocław oraz M. A- 
zembskiemu — „Świat“ Warsza­
wa.

statków - cystern, oc&nówiła wciąg-4 
nięcia ich na listę dostaw duńskich, 
utrzymując, że sprawa ta związana 
jest z rozwojem „wydairzeń między­
narodowych,“. Okoliczność ta, jak 
również treść złożonego przez pana 
Hansena oświadczenia w dniu 15 lip­
ca świadczą, że to właśnie strona 
duńska dąży do przekształcenia spra­
wy handlu między ZSRR a Danią w 
sprawę polityczną. J !

Strąpa radziecka, podobnie jak po-» 
przednio, wyraża gotowość kontynuo­
wania rokowań i, w razie zgody 
strony duńskiej na dostawę ZSRR 
dwóch statków - cystern, może na­
tychmiast podpisać układ handlowy 
w sprawie wzajemnych dostaw na^ 
okres 12 miesięcy, co spowodowało­
by przeszło dwukrotne zwiększenie 
zakresu handlu duńsko - radzieckie­
go w porównaniu z wymianą przewi* 
dzianą układem zeszłorocznym. Odpo­
wiadałoby to niewątpliwie interesom 
obu stron“.

Indie wezmą udział 
w Komisji Nadzorczej > 
w Indochinach . •

DELHI (PAP). Na posiedzeniu kU 
mitetu Wykonawczego Partii Hin-* 
duski Kongres Narodowy, które od-* 
było się w Adżmirze, przewodniczą-» 
cy tej partii, premier Indii Nehru 
oznajmił, że Indie wyraziły zgodę 
na wzięcie udziału w Międzynarodo­
wej Komisji Nadzorczej w Indochi-» 
nach w charakterze kraju, który hę-* 
dzie tej komisji przewodniczył.

Przemówienie radiowe
Mendes-France’a

PARYŻ (PAP). Wieczorem dnia 24 
bm. premier Francji Mendes-Franca 
wygłosił przez radio przemówienie.

Oświadczył on, że po wypełnieniu 
pierwszego zadania^ jakim było 
przerwanie wojny w Indochinach, 
rząd francuski powinien obecnie 
przystąpić do rozstrzygnięcia innych 
problemów, a przede wszystkim pro-* 
blemiu „gospodarczej i społecznej od-* 
budowy kraju“«

Mendes-France przyznał, że wola 
narodu francuskiego była jednym z 
głównych, czynników, które przyczy« 
nlly się do pomyślnego zakończenia 
prac konferencji genewskiej w spra« 
wie Indochin.

lepsze tradycje i nadal zaliczany jest' 
do czołowych teatrów europejskich«

Po konferencji min. Kultury 1 
Sztuki W. Sokorski przyjął przedsta-» 
wlcieli zespołu Państw. Teatru Ka-» 
meralnego, gratulując im odniesio-» 
nego sukcesu,

Powódź w Jugosławii
Straty w Austrii

LONDYN (PAP). Jak donosi agen* 
cja Reutera z Belgradu, fala powo­
dziowa na Dunaju dotarła obecnie do 
Jugosławii. Na odcinku między mia­
steczkiem Bezdan a Nowym Sadem 
wody Dunaju zalały prźeszło 10 tys. 
ha pól i ogrodów. Pod wodą znalazło 
się też częściowo miasto Osijćk. Lud­
ność nawiedzonych powodzią okręgów 
została ewakuowana. W okręgach tych 
ogłoszono stan pogotowia,

WIEDEN (PAP). Na skutek powo* 
dzi w Austrii poniosło śmierć 9 osób, 
a prawie 40 tys. osób ewakuowano 
z obszarów zatopionych,

Zatopionych zostało ponad 92 tysią* 
ce ha ziemi uprawnej, zniszczonych 
1.070 budynków; 2.114 budynków zo­
stało poważnie uszkodzonych, 385 mo* 
stów zburzonych; zginęło ok. 5 tys, 
sztuk bydła rogatego, . . ,

Wielkie osiągnięcia Chin Ludowych

Pozycja światowego mocarstwa ugruntowana
W tygodniku „Nowe Czasy4* ukaza' 

się artykuł M. Juriewa obrazujący po 
lityczne i gospodarcze osiągnięcia no 
wych Chin i ich znaczenie na arenlt 
międzynarodowej. Artykuł ten przedru 
fcowujemy z pewnymi skrótami:

1Y7 ŻYCIU politycznym Chin Lu- 
’ ’ dowych czerwiec 1954 roku u- 

pamiętnił się szeregiem doniosłych 
wydarzeń. Na podstawie uchwał} 
Centralnej Ludowej Rady Rządowej 
< dnia 14 czerwca opublikowany zo­
stał projekt Konstytucji Chińskiej 
Republiki Ludowej. 17 czerwca za­
twierdzony został budżet państwowy 
na rok 1954. 19 czerwca podjęta zo­
stała uchwała w sprawie zniesienia 
podziału kraju na wielkie okręgi ad­
ministracyjne — spełniły one już 
swoją rolę w latach politycznego i 
ekonomicznego kształtowania się 
państwa ludowo - demokratycznego. 
Tego samego dnia, 19 czerwca, Cen­
tralna Ludowa Rada Rządowa wy- 

/ słuchała referatu o pomyślnym za­
kończeniu wyborów do terenowych 
zgromadzeń przedstawicieli ludowych 
Prawo wyborcze przysługiwało po­
nad 97 proc, ludności w wieku powy­
żej 18 lat. W głosowaniu wzięło 
udział przeszło sześć siódmych wszy­
stkich wyborców.

Powszechne demokratyczne wybory 
przeprowadzone zostały w Chinach 
po raz pierwszy na przestrzeni ich 
dziejów i w związku z tym liczby te 
są szczególnie znamienne. Referat 
o wynikach wyborów podaje rezulta­

ty przeprowadzonego jednocześnie 
powszechnego spisu ludności. W dniu 
30 czerwca 1953 roku liczba ludności 
Chin wynosiła prawie 602 miliony. 
PO ustanowieniu demokratycznej

dyktatury ludu rewolucja chińska 
wkroczyła w socjalistyczny etap swe­
go rozwoju. Ten przejściowy okres 
charakteryzuje istnienie różnych form 
własności i różnych sektorów gospo­
darki oraz walka między układem 
socjalistycznym a układem kapitali­
stycznym.

Przy przeprowadzaniu reformy rol­
nej (w zasadzie została ona zakoń­
czona w końcu 1952 roku) główną 
sprzecznością na wsi była sprzeczność 
między feudalizmem a demokracją 
nie zaś między kapitalizmem a so­
cjalizmem. W miastach zaś zostały 
skonfiskowane i przejęte na własność 
państwową ogólnonarodową przed­
siębiorstwa kapitału biurokratyczne­
go. W przemyśle, transporcie, handlu 
i finansach powstał silny sektor pań­
stwowy o charakterze socjalistycz­
nym; odtąd zaczął on odgrywać do­
minującą rolę w ekonomice Chin 
Jednakże obok sektora socjalistyczne­
go utrzymał się również sektor pry- 
watno-kapitalistyczny. Zajmuje on 
jeszcze poważne miejsce w życiu go­
spodarczym republiki, ale zapocząt­
kowano już przekształcanie go w 
sektor państwowo - kapitalistyczny. 
Jednocześnie zaczął się formować 
sektor spółdzielczy (spółdzielnie pro­

dukcyjne, spółdzielnie zaopatrzenia i 
zbytu, spożywców, kredytowe i trans­
portowe). Jednakże podstawową ma­
sę produkcji gospodarki narodowej 
w tym czasie dawały i jeszcze do­
tychczas dają indywidualne gospodar­
stwa chłopskie oraz rzemieślnicy.

W ciągu pierwszych trzech lat ist­
nienia Chińskiej Republiki Ludowej 
odbudowana została gospodarka kra­
ju. Na wsi zakończona została wiel­
ka reforma rolna, uzdrowione zosta­
ły finanse, podważone chaosem eko­
nomicznym i straszliwą inflacją — 
spuścizną kuomintangowców.

Wielkie sukcesy, osiągnięte przez 
naród chiński pod kierownictwem 
partii komunistycznej i dzięki bez­
interesownej pomocy Związku Ra­
dzieckiego, stworzyły możliwości 
przejścia w 1953 roku do realizacji 
pierwszego pięcioletniego planu roz­
woju gospodarki narodowej Chińskiej 
Republiki Ludowej. Plan pięcioletni 
przewiduje przede wszystkim istotny 
wzrost przemysłu ciężkiego. Jego za­
daniem jest stały rozwój sektora so­
cjalistycznego, przestawienie prywat- 
no-kapitalistycznego przemysłu i han­
dlu na tory kapitalizmu państwowe­
go, znaczny rozwój spółdzielczości na 
wsi (w 1957 roku planuje się objęcie 
rolniczymi spółdzielniami produkcyj­
nymi 35 proc, gospodarstw chłop­
skich), jak również dalsze podniesie­
nie materialnego i kulturalnego po­
ziomu narodu.

Wyniki 1953 roku — pierwszego 
roku pięciolatki — świadczą o tym. 
że pracowity i utalentowany naród 
chiński, który wyzwolił się z oko- 
wów niewoli imperialistycznej i feu­
dalnej, ma dość sił, by zrealizować 
wszystkie te zadania. W roku 1953 
globalna produkcja przemysłowa 

wzrosła w porównaniu z rokiem 1952 
o 28 proc. Przekroczony został plan 
wytopu surówki i stali, wydobycia 
węgla i ropy naftowej, jak również 
produkcji artykułów masowego spo­
życia.

W roku bieżącym naród chiński 
osiąga dalsze sukcesy na drodze so­
cjalistycznego uprzemysłowienia. Przy 
pomocy Związku Radzieckiego budu­
je się i rekonstruuje 141 wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, mię­
dzy innymi elektrownie, kopalnie 
węgla, rafinerie nafty, kombinaty 
hutnicze, zakłady budowy maszyn, 
samochodów, traktorów i fabryki che­
miczne. W roku 1959 poziom produk­
cji najważniejszych rodzajów wyro­
bów przemysłowych będzie w przy­
bliżeniu odpowiadał poziomowi pro­
dukcji przemysłowej, osiągniętemu w 
Związku Radzieckim pod koniec 
pierwszej pięciolatki, w roku 1932.

Jak wiadomo, w wyniku wykona­
nia pierwszej pięciolatki w Związku 
Radzieckim zostały od nowa stwo­
rzone, bądź też w ogromnym stopniu 
rozwinięte tak niezmiernie ważne ga­
łęzie gospodarki, jak hutnictwo że­
laza. przemysł budowy traktorów, sa­
mochodów, obrabiarek, maszyn rol­
niczych, przemysł lotniczy, przemysł 
chemiczny, produkcja energii elek­
trycznej i paliwa. Idąc za przykła­
dem Związku Radzieckiego, opiera­
jąc się na jego doświadczeniu i po­
mocy, naród chiński również prze­
kształca swój kraj w mocarstwo prze­
mysłowe.
QBECNIE naród chiński ma już 

nie tylko możność kierowania 
się Programem Ogólnym ale i stwo­
rzenia swojej Konstytucji, która jes1 
podsumowaniem osiągnięć mas pra­
cujących w ich zbrojnej walce z ro­

dzimą 1 międzynarodową reakcją ora2 
w bohaterskich wysiłkach na fron­
cie pokojowego budownictwa.

Projekt Konstytucji zapewnia oby­
watelom Chrńskiej Republiki Ludo­
wej podstawowe prawa i swobody: 
równość wszystkich obywateli wobec 
prawa; nietykalność osobistą; prawo 
do pracy, wypoczynku, nauki, do 
materialnego zabezpieczenia na sta­
rość, na wypadek choroby i utraty 
zdolności do pracy, jak również pra­
wo do aktywnego udziału w życiu 
politycznym kraju; wolność słowa, 
prasy i zgromadzeń, wolność zrze­
szania się, demonstracyj, wolność re- 
ligii, swobodny wybór miejsca za­
mieszkania oraz jego zmiany. Ko­
biety mają równe prawa z mężczyz­
nami, narodowości niechińskie są 
równouprawńione z Chińczykami.

Wstęp do projektu Konstytucji 
podkreśla kieroWhiczą rolę partii ko­
munistycznej w wielkim zwycięstwie 
i osiągnięciach narodu chińskiego 
Wypływa to z samego życia. Komu­
niści chińscy zawsze kroczyli u 
pierwszych szeregach bojowników c 
wyzwolenie kraju. Partia komuni­
styczna stworzyła szeroki zjednoczo­
ny front ludowo-demokratyczny i po­
tężne siły zbrojne — wykuła oręż, 
przy pomocy którego naród chiński 
zwyciężył swóich wrogów. W latach 
pracy pokojowej, w czasie przepro­
wadzania reformy rolnej i we wszy­
stkich innych wielkich masowych 
kampaniach komuniści byli i są kie­
rowniczą, przewodnią i organizującą 
siłą nowego społeczeństwa. „Bez ko­
munistów nie ma Chin!“ — głosi 
jedna z najbardziej popularnych w 
Chinach pieśni.

O prawdziwie ludowym charakte­
rze władzy świadczą wspomniane już 

wyżej wyniki wyborów do tereno* 
wych zgromadzeń przedstawicieli lu­
dowych. Do bezpośredniego udziału 
w organizowaniu wyborów przyciąg­
nięto przeszło 2,5 miliona ludzi. Do 
zgromadzeń przedstawicieli ludowych 
wybrano 5.669.144 deputowanych — 
robotników, chłopów, inteligentów« 
rzemieślników, przedstawicieli kól 
handlowo-przemysłowych, delegatów 
mniejszości narodowych. 17,31 proc« 
przedstawicieli ludu — to kobiety« 
W toku wyborów wyborcy kontro­
lowali działalność organów władzy, 
krytykowali niedociągnięcia w ich 
pracy, wnosili propozycje zmierzają­
ce do usunięcia tych ^niedociągnięć* 
Tak więc wybory stały się dla mai 
wielką szkołą demokracji.
TUŻ obecnie pańśtwa kapitalistycz- 

ne nie mogą nie liczyć się z mię­
dzynarodowym znaczeniem szybko 
kroczących naprzód 600-mHionowyGh 
Chin, świadczą o tym w szczególno­
ści uporczywe żądania napływając! 
z Indii, Burfny, Indonezji i innych 
krajów azjatyckich w sprawie przy­
wrócenia należnych Chinom praw w 
Organizacji Narodów Zjednoczonych« 

Doniosły wkład delegacji Chin Lu­
dowych w prace Konferencji Genew­
skiej, ogromne znaczenie podróży pre* 
miera Czou En-laia do Delhi i Ran- 
gunu dla umocnienia pokoju i współ­
pracy międzynarodowej zostały wy­
soko ocenione przez opinię publiczną. 
Chińska Republika Ludowa ugrunto­
wała swą pozycję wielkiego świato­
wego mocarstwa. Jest to jasne już 
teraz, gdy Chiny tylko zaczęły reali­
zować program gigantycznego budow­
nictwa gospodarczego. Nie ulega 
wątpliwości, że^ międzynarodowa rola 
Chińskiej Republiki Ludowej będzie 
nadal nieustannie wzrastać
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MIEJSCE INDII A FRANCJA Ä przełaj przez Polskę (4)
np RUDNO wyobrazić «obie Francu- 
A za najbardziej nawet wrogo M- 

sposobionego do socjalizmu, który by 
dal sobie obciąć choćby jeden palec 
w zamian za rozciągnięcie władzy 
Adenauera na terytorium NRD. I nie 
ma też tym bardziej Francuzów, któ­
rzy by gotowi byli poświęcić życie 
w projektowanej przez Amerykanów 
i odwetowe kola zachódnio-niemiec- 
kie wojnie przeciw krajom socjaliz­
mu, wojnie o oderwanie Wrocławia 
i Szczecina od Polski. Bo co jak co, 
ale jedno jest pewne: interesy Fran- 
>i stoją w rażącej sprzeczności z jej 
udziałem w zaborczej wojnie przeciw 
krajom, które wspólnie z nią zmiaż­
dżyły imperializm niemiecki.

Byłemu ministrowi spraw zagra­
nicznych Bidault nie udało się mimo 
Energicznego nacisku ze stron USA 
1 W. Brytanii przeforsować w par­
lamencie francuskim ratyfikacji ukła­
du o armii europejskiej. Minister Bi­
dault reprezentant tych kół burżua­
zji francuskiej, które poszły na cał­
kowite uzależnienie polityki zagra­
nicznej Francji od Waszyngtonu mu- 
siał ustąpić. Ustąpił zaś wtedy, gdy 
nastąpiło bezpośrednie zderzenie mię­
dzy interesami Francji a planami 
strategicznymi kół rządzących w 
USA.

Plany amerykańskie przewidywały 
utrzymanie ogniska wojny w Wiet­
namie, ogniska podsycanego szczodrze 
przelewaną krwią Francuzów i Wiet­
namczyków. Ognisko to miało być 
w bliżej nieokreślonym momencie 
rozdmuchane do rozmiaru wielkiego 
płomienia, który by ogarnął kraje 
azjatyckie. Przecież jeszcze w okre­
sie oblężenia Dien Bien Fu stratedzy 
amerykańscy zapronowali zastosowa­
nie tam broni atomowej. Plan ten 
został odrzucony przez Francuzów, 
którzy zdawali sobie sprawę z nie­
obliczalnych konsekwencji podobne­
go posunięcia.

W trakcie pertraktacji genewskich 
dalekosiężne plany strategiczne. USA 
znalazły się w tak rażącej sprzecz­
ności z interesami Francji, że koła 
rządzące w USA musiały zrezygno­
wać z roli wielkiego partnera 1 usu­
nąć się na drugi vplan zadowalając 
się skromniejszą rolą wielkiego in­
tryganta.

WAŻKI CHOC NIEOFICJALNY 
GLOS

W tym samym czasie ukazał się 
na arenie genewskiej inny partner 
oficjalnie w konferencji nie uczest­
niczący, ale słuchany z uwagą ze 
względu na jego samodzielną i waż­
ną pozycję w Azji. Partnerem tym 
były Indie. Przedstawiciel premiera 
Nehru — Kriszna Menon był przez 
cały okres konferencji w Genewie 
i utrzymywał ścisły kontakt z dele­
gatami wielkich mocarstw. Z opinią 
Zaś Indii, państwa, które dopiero 
niedawno ukazało 6ię na arenie mię­
dzynarodowej, coraz bardziej zaczy­
nają się liczyć na świecie.

Opinia rządu Indii dokładnie spre­
cyzowana we wspólnej deklaracji, 
ogłoszonej w Delhi przez premiera 
Nehru\i premiera Chin Ludowych 
Czou Eń-laia sprowadza się do tego, 
że Azja nie może już więcej być 
przedmiotem rozgrywek obcych mo­
carstw, że kolonializm w Azji musi 
być zlikwidowany, a między naroda­
mi ażjatyckimi powinny zapanować 
stosunki współpracy oparte na wza­
jemnych korzyściach, na zasadzie 
nieagresji i nie wtrącania się w wew­
nętrzne sprawy poszczególnych 
państw. Z tą opinią największego w 
Azji terytorialnie i ludnościowo są­
siada Chin Ludowych, Indii, muszą 
się liczyć i liczą się nie tylko W. 
Brytania, ale również Stany Zjed­
noczone.

Można śmiało powiedzieć, że rząd 
Indii zdołał wymusić na mocar­
stwach imperialistycznych, m. in. na 
Stanach Zjednoczonych, uznanie swe­
go prawa do samodzielnej polityki. 
Pamiętać przy tym należy, że koła 
rządzące w Indiach jako koła kapi­
talistyczne bynajmniej nie rezygnują 
że współpracy gospodarczej z kapi­
tałem amerykańskim. A i rząd ame­
rykański mimo swego niezadowolenia 
z polityki zagranicznej Indii nie de­
cyduje się szantażować rządu w Del­
hi groźbą przerwania tej współpra­
cy. Indie bowiem stały się obecnie 
państwem, którego polityka może się 
nie podobać Stanom Zjednoczonym, 
ale nie może być przez nie ignoro­
wana. Sukcesy polityczne Indii mają 
jednak znaczenie nie tylko lokalne, 
ale ogólnoświatowe. Rząd indyjski 
udowodnił bowiem w praktyce, że 
państwa kapitalistyczne nke muszą 
bynajmniej, jak to twierdzą ideolo­
dzy imperializmu amerykańskiego, 
podporządkować się całkowicie pla­
nom strategicznym i politycznym o- 
pracowywanym w Waszyngtonie. 
Rząd indyjski udowodnił w prakty­
ce, że w obecnej sytuacji między­
narodowej możliwa jest w pewnej 
mierze samodzielna polityka państw 
kapitalistycznych, polityka odpowia­
dająca podstawowym interesom na­
rodowym a nie podporządkowująca 
się ślepo poglądom senatorów i mi­
nistrów waszyngtońskich.

I dlatego też stanowisko zajęte 
przez Indie w czasie konferencji ge­
newskiej było niewątpliwie cennym 
wkładem dla sprawy zapewnienia po­
koju na kontynencie azjatyckim. Nie 
udało się Amerykanom narzucić ka­
pitalistycznym partnerom w Gene­
wie swojej woli. W Genewie bowiem 
odniosła triumf zasada, że możliwe 
jest pokojowe rozwiązanie problemów 
spornych między ' wielkimi mocar­
stwami, o ile się odrzuci fatalistycz- 
ny i absurdalny pogląd szerzony 
przez Amerykanów, że rozbicie świa­
ta na dwl wrogie obozy leży we 
wspólnym interesie wszystkich państw 
kapitalistycznych. W Genewie udo­
wodnione zostało, że gdy państwa 
kapitalistyczne decydują się zająć 
wbrew Waszyngtonowi stanowisko 
Łgodne z własnymi interesami, tc 

mogą osiągnąć poważne sukcesy. Bo 
przecież nie ulega wątpliwości, .że 
zakończenie krwawej wojny w Wiet­
namie jest nie tylko sukcesem obozu 
antyimperialistycznego, ale również 
sukcesem Francji. Bo jasne jest chy­
ba i nawet najzacieklejsi przeciwni­
cy premiera Mendes-France’a nie 
mogą temu przeczyć, że zakończenie 
wojny w Wietnamie przyczynia się 
do wzmocnienia międzynarodowej 
pozycji Francji.

Dalsze trwanie wojny wietnamskiej 
osłabiałoby militarnie Francję i 
uzależniałoby ją coraz więcej go­
spodarczo i politycznie od Stanów 
Zjednoczonych. Na przykładzie Fran­
cji tak jak na przykładzie Indii cała 
Europa zachodnia przekonała się, że 
uległość i ślepe posłuszeństwo nie 
są bynajmniej najlepszymi środkami 
zapewnienia sobie szacunku ze stilo­
ny Stanów Zjednoczonych,

POGRÓŻKI 
PODSZYTE SZANTAŻEM

Zwolennicy ministra Bidault we 
Francji wtórując głosom prasy ame­
rykańskiej usiłują grozić burżuazji 
francuskiej, że w razie gdyby Fran­
cja wybrała drogę samodzielnej po­
lityki zagranicznej to znalazłaby się 
w taw. „izolacji“, Trzeba powie­
dzieć, że o ile chodzi o francuską 
klasę robotniczą to nie ma ona nic 
przeciw temu, żeby Stany Zjednoczo­
ne najzupełniej przestały się Francją 
interesować. Ale nawet dla tego kto 
pragnie tego zainteresowania — mu­
si być jasne, że amerykańska groźba 
jest zwykłym bluffem. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że St. Zjednoczo­
ne w żadnym wypadku nie poszłyby 
na krok, który by wykopał przepaść 
między nią a burżuazją francuską. 
Tyczy się to zresztą całej Europy 
zachodniej. Nonsensem jesi twier­
dzić, że burżuazja Europy zachod­
niej jest związana jednostronnie ze 
Stanami Zjednoczonymi. Prawdą na­
tomiast jest, że Stany Zjednoczone 
są w swojej polityce światowej bar­
dzo i to bardzo uzależnione od Euro­
py zachodniej. I tak samo jak Stany 
Zjednoczone nie zdecydowały się „ze­
mścić“ na Indiach za to, że nie słu­
chają ślepo ich rozkazów tak samo 
nie mogłyby się zdecydować na ja­
kąś „zemstę** w stosunku do państw 
Europy zachodniej w razie gdyby te 
wkroczyły na drogę samodzielnej po­
lityki narodowej.

Podstawowym zaś interesem państw 
Europy zachodniej jest zapobieżenie 
rozpętaniu trzeciej wojny światowej 
na naszym kontynencie i stworzenie 
warunków współpracy gospodarczo - 
politycznej między wszystkimi jego 
krajami. Na przeszkodzie realizacji 
tego wielkiego zadania stoi polityka 
zmierzająca do odbudowy Werh- 
machtu, którdmu Amerykanie i nie­
mieccy rewizjoniści stawiają przecież 
całkiem określone cele. Cele te nie 
mają nic wspólnego z interesami 
Francji ani też żadnego kraju eu­
ropejskiego. Nie po to zaś Francuzi 
przyjęli z takim entuzjazmem zakoń­
czenie przelewu krwi w Wietnamie, 
żeby pomagać w realizacji planów, 
które prowadzą do jeszcze większego 
przelewu krwi w Europie.

Stąd też nie tylko we Francji ale 
i w innych krajach Europy zachod­
niej powoli toruje sobie drogę myśl 
o konieczności zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie. 
Myśl ta jest zupełnie realna. Bo je­
żeli możliwa jest współpraca między 
wielkimi państwami Azji jak Chiny 
i Indie — mimo ich różnic ustrojo­
wych — to dlaczegóż by nie miała 
być możliwa podobna współpraca 
między krajami europejskimi. Sto­
sunki, które ułożyły się między ka­
pitalistycznymi Indiami a budujący­
mi socjalizm Chinami, są przykładem 
realności idei pokojowego, twórczego 
współistnienia państw o różnych 
ustrojach. Europa niejednego nau­
czyła się w ciągu wieków historii 
od Azji. I zdaje się nie ulegać'żad­
nej wątpliwości, że i teraz jest czego 
się nauczyć od narodów tego wiel­
kiego kontynentu.

EDMUND BORA

Gościnne występy Teatru Małego (Moskwa)

Wspaniale przedstawienie »Wassy Zeleznowej«
TVT ACZELNY reżyser przybyłego dc 

nas na gościnne występy Teatru 
Małego, K. A. Zubow stwierdza w 
pięknie wydanym programie tego tea­
tru, że „połączenie współczesności i 
klasyki jest charakterystyczne dla re­
pertuaru Teatru Małego“. Jeden : 
najstarszych teatrów rosyjskich, istnie 
jący od 130 lat, wiąże Teatr Mały 
swą historię z największymi nazwi­
skami literatury. Tutaj odbyły się pra­
premiery „Mądremu biada“ Griboje­
dowa i „Rewizora“ Gogola. Tutaj syr 
pańszczyźnianego chłopa, Paweł Mo 
czałow grał Hamleta, Ryszarda Trze­
ciego, Otella. Tu wystawiono niema) 
wszystkie sztuki Ostrowskiego. Tu 
Maria Jermolowa tak namiętnie i su­
gestywnie odtworzyła postać bronią­
cej swych ludzkich praw dziewczyny 
wiejskiej z „Owczego źródła“ Lope dc 
Vegi, że carska cenzura^ blada ze stra­
chu, poruszona oklaskami radykalne; 
młodzieży, przerwała serię przedsta­
wień i zakazała sztuki na długie dzie­
siątki lat. Tu wreszcie, pełnym głosem 
przemówił ze sceny wielki rewolucyj­
ny dramaturg, Maksym Gorki.

Można więc śmiało powiedzieć, źe 
w dziejach kultury rosyjskiej odegrał 
Teatr Mały rolę równie doniosłą jak 
we Francji — Comedie Franęaise. Z 
tą jednak różnicą, iż Teatr Mały był 
nie tylko skarbnicą narodowej trady­
cji, ale i orężem walki o Dostęp. Wal­
ka nie ustawała ani na chwilę od 
premiery „Mądremu biada“ (1831), gdy 
poprzez okrojone nożycami cenzora 
wiersze tego dramatycznego poematu

Kiedy kaleczyło się
(Od naszych specjalnych wysłanników)W Piszu tkwiącym niczym biała 

wyspa w zielonym puszczańskim za­
lewie spodziewaliśmy się odnaleźć 
romantykę tej ziemi. Opowiedzieć o 
lasach jeszcze i teraz omglonych le­
gendami. Przypomnieć jak to August 
II Mocny — bardziej hulaka 1 my­
śliwy niźli król polski — wytrzebił 
ostatnie żubry w Puszczy Piskiej. O- 
powiedzieć o drwalach spuszczają­
cych wiekowe sosny, o traczach z fa­
bryki dykty, o źywicznikach, co sta­
wiają blaszane kubki pod drzewami. 
Widzieliśmy już — garstkę domów w 
ramionach puszczy, wzorzyste, kipią­
ce targowisko z zapachem grzybów. 
Jednak rzeczywistość pokrzyżowała 
te zamiary.

Spotkaliśmy gorącą jeszcze historię; 
splot zdarzeń z dziesięciu lat nasze­
go gospodarzenia. Zdarzeń «— nieraz 
ciężkich i gorzkich *— mówiących 
wszakże jaka tu była ta droga ludo­
wej władzy, że raniliśmy na niej sto­
py.

Wypadki te będą dotyczyły Piskiej 
Fabryki Dykty, Walki o fabrykę. 
Walki o ludzi.

TRUDNE LATA
Zbliżał się radziecki front. W któ­

rymś z kolejnych nalotów na hitle­
rowską grupę pancerną, zamaskowaną 
pod miastem, bomby rozerwały druty 
obozu przy fabryce. Jeńcy — Rosja­
nie i Francuzi, korzystając z bałaga­
nu podłożyli ogień. Hale płonęły jak 
stos smolniaków. Jeńcy zapadli w las. 
Obława poszła po wsiach. Jeńcy 
pewnie doczekali wolności: żandar­
mom nieskoro było do lasu.

Z fabryki zostało pogorzelisko — 
okopcone mury i zwęglone sągi na 
placu drzewnym. Podobnie wyglądał 
cały Pisz — 85 proc, gruzów, jak 
później wyliczono. Zapanowała okrut­
na bieda. Puszcza też żywić nie mo­
gła, ludzie, bali się min. Jedyną na­
dzieją tych dni był wysoki komin 
fabryki, który się ostał po pożarze.

Z Warszawy przyszły pieniądze na 
odbudowę zakładu — trzeba było dać 
ludziom robotę, kraj potrzebował ma­
teriału budowlanego, taki był pod­
stawowy motywr. Do pracy ściągali 
zewsząd — z Kolneńskiego, spod 
Łomży, Działdowa. Władza miejscowa 
była słaba, a partia jeszcze nielicz­
na. Męty ludzkie — jak ta piana 
wypłynęły na wierzch. Męty chciały 
zawładnąć fabryką i miasteczkiem. 
I wtedy, w trudnych latach początku 
— kiedy i w Warszawie różni ludzie 
prowadzili gospodarkę na ziemiach 
odzyskanych — udało im się usado­
wić w kierownictwie fabryki, w ra­
dzie zakładowej; wśliznęli się nawet 
do organizacji partyjnej.

Odbudowa wprawdzie szła, lecz 
niepokoje i swary ciągle nurtowały 
załogę. Uczciwych ludzi występują­
cych z krytyką przebiegle i po ci­
chu utrącano. Dyrektorzy zmieniali 
się, nim który głębiej zdążył poznać 
sytuację. Klika strzegła swego pano­
wania.

Zaalarmowano Ministerstwo. Partia 
skierowała do Piszu na stanowisko 
dyrektora fabryki Mieczysława Szta­
chetkę. Dyrektor bronił się przed no­
minacją, wiedział co go tam czeka. 
Czy starczy sił? Czy nie załamie się 
jak tylu przedtem, nie zawiedzie zau­
fania? „Nie będziecie sami. Pomoże­
my wam“. — Z tymi słowami jechał 
w Puszczę.

WALKA PODJAZDOWA
Siedzimy na sosnowych balach. Pod 

nogami trzeszczą strużyny kory. Żywi­
czny zapach qorzkawo osiada na Języ­
ku. Dyrektor w pumpach i wyszarzałej, 
nie dopinającej się na brzuchu marynar­
ce ciężko rozparł się na kłodzie. Pal­
cem poprawił osuwające się okulary. 
Ma jasne łagodne oczy i cierpki, ostry 
grymas ust. Coś kłóci się w jeqo twa­
rzy.

Rozebrani do pasa robotnicy gruby­
mi drągami spychali z wagonów mokre 
sosny. Toczyły się po ziemi dudniąc jak 
daleka burza. Podszedł do nas straż­
nik z karabinem: proszę nie palić na 
placu. Zakłopotany dyrektor zgniótł pa­
pierosa. Twarz mu się wypogodziła. Po­
weselały i usta.

mimo wszystko przenikał na salę duch 
oporu przeciw carskiemu porządkowi 
I nic dziwnego, że w tym właśnie 
teatrze Konstanty Stanisławski, przy­
szły reformator, reżyser i teoretyk 
zdobywał od lat dziecinnych wiarę w 
potęgę, w społeczne znaczenie sztuki 
scenicznej.

W cytowanym artykule pisze Kon­
stanty Źubow, że Teatr Mały „zawsze 
się starał sztuki współczesne wysta­
wiać z klasyczną doskonałością, a u 
utwory klasyczne tchnął żywego ducha 
współczesności“. Ta tradycja jest ży­
wa w Teatrze Małym; jest przy tym 
— ustawicznie pogłębiana. Przykła­
dem może być słynna inscenizacja 
wielkiego oskarżenia burżuazji jakim 
jest „Wassa Żeleznowa“ Gorkiego, 
którą ujrzeliśmy obecnie dzięki go­
ścinnym występom Teatru Małego. 
Maksym Gorki, który już w pierwszej 
swej sztuce, w „Mieszczanach“, poka­
zywał nicość, pasożytnictwo i moral­
ny nihilizm tej klasy — w ostatnim' 
swym utworze, jakim jest „Waśsa Że­
leznowa“ dał nowy, pogłębiony już 
przez wiedzę o rewolucji głęboki obraz 
dokonywające^o się upadku miesz­
czaństwa i nieuchronnego zwycięstwa 
nowego, lepszego świata»

Klasyczna doskonałość, z jaką wy­
stawiono tę sztukę, objawia się w każ­
dym, nawet najorobniejszym szcze­
góle. Na przykład: kostiumy wszyst­
kich aktorów zostały tu opracowane 
bardzo dokładnie; są wiernym odbi­
ciem epoki i środowiska, nie tolerują

W kilka dni po przyjeździe — led­
wie zdążył jako tako przypatrzeć się 
otoczeniu, dostrzegł, że węszą koło 
niego 1 usiłują wysondować co już 
wie o atmosferze i ludziach w fabry­
ce. Później ruszyli na dyrektora — 
najpierw delikatnie, półsłówkami, na 
zebraniach — starali się podciąć je­
go pozycję. Zaglądali w okna miesz­
kania czy wieczorem wódki z kim 
nie pije. Wyczuwali widać, że Szla- 
chetko może być dla nich groźny, 
tym bardziej iż podbił załogę, szcze­
gólnie zaś młodych.

Chwycili się oszczerstw, zarzucili 
dyrektorowi, że był oficerem białej 
gwardii. Obronił go Komitet Powia­
towy Partii. Ziemia zaczynała im pło­
nąć pod stopami. Ludzie szczerze od­
dani partii, oraz grupka absolwentów 
Szkoły Przysposobienia Zawodowego 
— Grochowski, Sokołowski, Kłąbek, 
wraz z dyrektorem zaczęli coraz bar­
dziej przyciskać do muru. Chytre 
kręt; wa i draństwa, którycn nie 
łatwo było dowieść, poczęły jawić się 
wyraziściej. Lecz ciągle brakło do­
wodów, a na domysłach nie można 
było się opierać. Wiadomo było np., 
że Czajkowski z kierownictwa fabry­
ki pobił robotnika, ale twierdził on, 
że został napadnięty i ów robotnik 
był pijan”. Potwierdzali to świadko­
wie, znajomi Czajkowskiego. Wszyst­
ko było dobrze obwarowane.

Wreszcie wylazło szydło ż worka: 
personalny Kuchnia „wkopał się4* udo­
wodniono, że za wódkę przyjmował do 
roboty, a dziewczynom w zamian za 
pracę różne rzeczy proponował. 
Skrzywdzona dziewczyna przyszła do 
Partii. Ludziom otworzyły się usta — 
dotąd wodę w gębie mieli, bo o za­
robek jeszcze nie było łatwo i nikt 
pochopnie chlapnąwszy nie chciał go 
stracić. A w to, by dyrektor Szłachet- 
ko się utrzymał — nie wierzyli; ty­
lu było przed nim i każdego złamali.

WYMIECIONO ŚMIECIE
Kuchnia z najbliższą kompanią po­

szedł za bramę. Fabryczne króliki, 
którym udało się przeczekać, położy­
ły uszy po sobie. Na krótko. Ucichło 
oburzenie załogi, trochę zapomniano 
o Kuchni i znów podniosły łby ma­
łomiasteczkowe hetmany. Myśleli 
pewnie, że na Kuchni się skończy; 
a tu od kuchni dopiero zaczęto wy­
miatać śmiecie. Organizacja partyjna 
w walce uczyła się czujności i praw­
dziwego oceniania ludzi. Poleciał 
Duchliński za nadużywanie władzy i 
ten Czajkowski, gdyż ustalono osta­
tecznie, że to właśnie on napad! na 
robotnika, a nie odwrotnie. Wyszło 
również na jaw, że Czajkowski pu­
ścił po fabryce plotkę jakoby Szta­
chetko był oficerem carskim.

Puszczańskie prawa odstępowały. 
Robotnicy zaglądali ze swymi kłopo­
tami do dyrektora. A któż by daw­
niej taką drogę odnalazł. Jeśli kie­
rownik łobuz — myślano — to jaki 
musi być dyrektor?

Puszcza zaczęła żywić drzewem fa­
brykę i ludzi. Zakłady piskie w cią­
gu ostatnich pięciu lat, od czasu o- 

Marks i Engels 
a sprawy polskie

Celina Bobińska — „Marks i En­
gels a sprawy polsk:.e“. „Książka i 
wiedza** 1954 r. Str. 236, cena zł 9.— 
(w sztywnej okładce).

Temat pracy C. Bobińskiej ograni­
czony jest chronologicznie latami 
osiemdziesiątymi XIX wieku. Głów­
nym źródłem pracy są dzieła i listy 
Marksa i Engelsa. Autorka oświetla 
przy tym zasadnicze zagadnienia i 
od strony polskiej — a więc dojrze­
wanie lewicowych odłamów polskie­
go ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
do wysokich wymagań Marksa i En­
gelsa oraz kontakty osobiste działa­
czy polskich z wodzami ruchu robot­
niczego.

żadnej dowolności, a rówmocześnie tak 
zostały skomponowade, że nie odwra­
cają uwagi widza od istotnych cech 
postaci, jej zachowania się, działania. 
Wytworny tużurek Prochora Chrapo­
wa (postać tę gra znakomicie Michał 
Żarów) i cały jego wygląd kojarzj 
nam się z jakimś starym portretem 
dostojnego męża. I właśnie te zew­
nętrzne ramy, w które została ujęte 
postać, pozwalają na lepsze uwydat­
nienie cynizmu, brutalności i cham­
stwa jakie zdradza ów wielbiciel mu­
zyki, wina, maniackich rozrywek, e 
przede wszystkim bankowych bile­
tów...

Jeszcze jaśniej uwydatnia Istotne 
cechy postaci wielka aktorka — Wie­
ra Paszenna (przed kilkunastu latj 
słynna Lubow Jarowaja). Jej Wasse 
Żeleźnowa śftuje się cały czas po sce­
nie w czarnej sukni» staroświeckie; 
już nawet na ówczesną epokę (rok 
1910). Kostium jest tak nieefektowny 
jakby aktorka sama chciała utrudnić 
swe zadanie. Ale nie tylko w stroju 
uwydatnia się ta dyscyplina artystycz­
na, uciekająca od jakiejkolwiek ła­
twizny. Paszenna unika nadawania 
sobie sztucznymi środkami cech ja­
kiegoś dostojeństwa. Jest cały czas 
naturalna i spokojna. Rzadko podnoś; 
głos i tylko wtedy, gdy niezbędnie te­
go wymaga podyktowana tekstem sy­
tuacja. Mimo to jest w niej taka sku­
piona siła, że ani na sekundę nie wąt­
pimy o kierowniczej roli tej kobiet} 
w domu Zeleznowych i o tym, że ca­
łe wielkie przedsiębiorstwo żeglugo­
we opiera się na jej barkach. W ten 
sposób środkami jak najbardziej na­
turalnymi uzmysławia nam wielke 
aktorka» że z chwilą śmierci Wassy— 
cały jej świat rczpadnie się w gruzy 
A sama ta śmierć» rozegrana na sce­
nie. jakże jest zarazem artystyczna i 
prawdziwa. Trudny problem tej roi: 

wych wypadków, dwa i pół raza 
podniosły produkcję, zajmując drugie 
miejsce w kraju w przemyśle skle­
jek.

Brakło robotników. W 1950 r. przy­
wożono ludzi aż z odległości 50 km. 
Codziennie kursowały tam fabryczne 
samochody. Rozszerzył się krąg od­
działywania. A okoliczni zwracali 
ciepłe spojrzenia tam, gdzie nad 
łuszczą dymił komin.

Józef Podlaski, który dotąd umiał Je­
no zgrabnie machać siekierą na placu 
drzewnym, doszedł do stanowiska szefa 
produkcji. Można rzec: awans Jakich ty­
siące, ale przecież dla Podlaskiego to 
było więcej niż marzenie.

Wysoki, twardy Jak grabina Wasilew­
ski gdy przyszedł przed kiiku laty do 
Piszu z głuchej wioszczyny spod Kolna 
nie chciał przyjąć bielizny i białej po­
duszki w hotelu robotniczym. Szkoda — 
tylko się zabrudzi — mówił. Był zahu­
kany i ciemny. Fabryka go ogrzała. 
Uzyskał kwalifikacje — nakupił mebli i 
wkrótce wprowadzi się do nowego mie­
szkania w nowym bloku. Kodz.nę do 
Piszu sprowadza. 2t>-letni Leon Kieł- 
czewski, kierownik planowania, zastępu­
je dyrektora administracyjnego będące­
go na urlopie, Jeden z tych, wśród, któ­
rych dyrektor Szlachetko, gdy przyje­
chał, znalazł ostoję. Puszczańska dziew­
czyna, przodownica pracy Kazimiera 
Kaczmarczyk — to nowe pokolenie fa­
bryki, nowe pokolenie tej ziemi tak bar­
dzo zaniedbanej i dalekiej.
W 1952 roku jeszcze raz zawisł 

cios nad fabryką. 28 kwietnia żołnie­
rze KBW zdybali w kryjówce ban­
dytę „Roga“ od siedmiu lat grasują­
cego w powiecie kolneńskim. „Róg“ 
osaczony w stodole palnął sobie w łeb. 
Znaleziono przy nim pian wysadzenia 
fabryki. Zakłady miały wylecieć w 
powietrze podczas uroczystości w dniu

„Straszliwy blamaż”
Wszystkie, najważniejsze nawet, za­

gadnienia polityki krajowej i między­
narodowej zeszły na plan drugi. Bur- 
żuazyjna prasa o jniczym innym nie 
pisze, radio o nieżym innym nie trą­
bi. „Zachód“ jest zbulwersowany do 
najwyższego stopnia. Oto szef polity­
cznej policji Adenauera, zwanej nie­
winnie „Urzędem Ochrony Konstytu­
cji“ — Otto John opuścił granice za­
chodniego Berlina i oddał się pod 
opiekę władz Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Jego radiowe oś­
wiadczenie, które - cytowaliśmy we 
wczorajszym numerze naszego pisma 

^świadczy po prostu o tym, że nie mógł 
więcej ścierpieć przybierającej na si­
le faszyzacji i hitleryzacji życia w 
Niemczech zachodnich i nie chciał 
dłużej przykładać ręki do rozbija­
nia Niemiec i podburzania obywateli 
Republiki federalnej do bratobójczej 
walki z ich ziomkami z NRD.

W państwie bońskim zapanowała 
panika. „Jest to największy skandal 
.jaki przeżyła dotychczas młoda repu­
blika zachodnio-niemiccka“ — pisała 
przedwczoraj „Die Welt“. „Najcięższy 
cios jaki spodl na Republikę Federal­
ną“ — mówi „Berliner Morgenpost“ 
„Jest to straszliwy hlamaż“ — uważa 
przewodniczący partii FDP Dehler.

Nie mniej ciekawe są głosy nie-nie- 
mieckich pism. Oto np. głos angiel­
skiej „Western Mail“: „John jest w 
posiadaniu niezwykle doniosłych dla 
USA i Wielkiej Brytanii tajemnic 2 
dziedziny wywiadu. Otrzymał on w 
Waszyngtonie (John wrócił stamtąd 
zaledwie przed kilku dniami — przyp 
red.) szczegółowe instrukcje od funk­
cjonariuszy bezpieczeństwa w USA 
i został ściśle wtajemniczony w naj­
bardziej poufne sprawy. John powró­
cił do Eilropy doskonale obeznany ? 
wszystkimi szczegółami najbardziej 
tajnych planów wywiadu zachodnie­
go...“. Inna londyńska gazeta „Daily 
Mail“ biada: „Wraz z Johnem prze- 

na tym polega, że Wassa Żeleznowa 
od pierwszej sceny skazana jest na 
rychłą śmierć; a zarazem jest przecież 
przeniknięta olbrzymią żywotnością i 

renergią. Owa choroba, która nurtuje 
organizm Wassy, jest dla niej samej 
ledwie dostrzegalna — tym bardzie; 
dla otoczenia. Zewnętrzne, bardzo wy­
raźne objawy niemocy, którymi obar­
czono Wassę w niektórych naszych in­
scenizacjach (np. tłumiony kaszel) są 
Więc i nietrafne i niezgodne z sensem 
utworu. W grze Wiery Paszennoj ta 
sprawa ujęta jest bardzo subtelnie, 
prawdziwie i rozumnie. Objawy znu­
żenia Wassy narastają w przedstawie­
niu od pierwszej sceny; ale dopiero 
po obejrzeniu całości te drobne rysy 
możemy połączyć w jedną, niezmiernie 
konsekwentnie przemyślaną całość.

Teatr Mały był zawsze i Jest tea­
trem wspaniałych indywidualności ak- 
torsk:ch. Jednym ze źródeł tej wiel­
kości było precyzyjne i głębokie prze­
nikanie tekstu arcydzieł oraz zawar­
tych w nich myśli. Kiedy w roku 
1952 zabrano się tu do pracy nad 
„Wassą Żeleznową“ rozpoczęto ją od 
skrupulatnego porównywania dwóch 
wersji utworu, dwóch jego opraco­
wań. Wiadomo bowiem, że „Wassa4 
została napisana po raz pierwszy u 
roku 1910, a następnie gruntownie 
przerobiona przez p sarza tuż przeć 
jego śmiercią w roku 1935. Porówna­
nie obu tekstów pomogło do zrozu­
mienia. w jakim kierunku zmierzała 
myśl Gorkiego, jakie sprawy uważa 
on za najważniejsze. Pozwoliło to ta­
kże na uniknięcie fałszywych inter­
pretacji, nadawania postaciom drama­
tu jakiegoś sensu psychologicznego. 
Dlatego w inscenizacji Teatru Małego 
występujący w pierwszym akcie i ska­
zany przez Wassę na zagładę dege­
nerat, alkoholik i zboczeniec, Ser­
giusz Żeleznow (gra N. Komissarow)

stopy
1 maja. Chcieli ludziom puszczań­
skim odebrać chleb. Chcieli odebrać 
przyszłość na powrót spychając w 
ciemnotę. W czas obezwładniono wro­
ga — gdyby tak trzy dni później..

W hali, gdzie się prasuje płyty» 
trafiliśmy na krótkie zebranie Mdlił 
zapach kleju. W grupie dziewcząt 
stał drobny Podlaski i dyrektor z 
nieznośnymi okularami, które mu 
ciągle się zsuwają. Dziewczyny po­
prawiały chustki, związane wiejską 
modą szczelnie pod brodą. Chodziło 
o zwiększenie wydajności wielkiej 
prasy spajającej płaty dykty. Pro­
dukcja idzie dla Pałacu Kultury w 
Warszawie. Kaczmarczykówna prze­
cząco kiwała głową — na materiał 
musimy czekać, nie da rady.

Podlaski gwałtownie zamachał rę­
kami — damy wam na czas, byleście 
zrobiły.

— A to co innego — odparła Kacz- 
marczykówna. Nie jest gadatliwa jak 
to bywa wśród kobiet.

Było parno jak przed burzą. Ulicz­
kami turkotały wozy wracające z 
targu. Zaprosiliśmy dyrektora na pi­
wo do gospody. Przy okazji chcie- 
liśmy zjeść obiad. Podano nam śmier­
dzące kotlety. Nastąpiła dość ostra 
rozmowa z kierownikiem. Świeże 
mięso się znalazło. Następnego dnia 
kotlety od razu były świeże, a kie­
rownik przyszedł się usprawiedliwić. 
— Panowie byli wczoraj z dyrekto­
rem, ale nie zauważyłem go...

Zapomnieliśmy powiedzieć o tym 
zdarzeniu dyrektorowi Sztachetce.

TADEUSZ JACKOWSKI 
JERZY JARUZELSKI

dostały się na Wschód najściślejsze 
tajemnice dotyczące rozległej siatki 
kontrwywiadu zachodnio-europejskie­
go...“

Natychmiast po radiowym oświad­
czeniu Johna gabinet Adenauera ze­
brał się na ściśle tajne posiedzen;e. 
Nadzwyczajną naradę odbyli trzej wy­
socy komisarze zachodni. Unierucho­
miono, na wszelki wypadek, całą pra­
cę „Urzędu Ochrony Konstytucji“ któ­
rym John kierował.

Nawet opozycja jego adenauerow- 
skiej mości — a mianowicie partia 
socjal-demokratyczna SPD zaniepo­
koiła się bardzo. Czy myślicie może, 
że potępiła przy okazji „Urząd“ wal­
czący regularnie od lat z wszelkimi 
przejawami myśli demokratycznej w 
Niemczech zachodnich? O nie! Prze­
wodniczący SPD Ollenhaućr uznał 
tylko za stosowne wezwać rząd „aby 
uczynił wszystko, by tego rodzaju 
wypadki były raz na zawsze wyklu- 
czone*‘. Najlepszy oczywiście na to 
sposób — to oczyścić szpiegowski apa­
rat Federalnej Republiki z resztek 
przypadkowo tam jeszcze siedzących 
nie-hitlerowców i zastąpić ich wypró­
bowanymi członkami NSDAP. Trze* 
ba stwierdzić, że roboty po „tej linii“ 
pozostało już Adenauerowi bardzo, 
bardzo niewiele..,

A swoją drogą ucieczka Johna i 
zachodniego Berlina jest „straszliwym 
bla.mażem“ nie tylko i nawet nie głó­
wnie dla wywiadu zachodnio-niemiec- 
kiego. Jest to kompromitacja całego 
ustroju Republiki Federalnej, pań­
stwa, które jak przestępców ściga 
członków demokratycznej „Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej“, które are­
sztuje kupców pragnących zarobić na 
handlu z NRD i z uporem, chociaż 
jak dotąd, bez wielkiego powodzeń a 
organizuje odwetową wojnę, która rzu 
cić mą do bratobójczej walki Niem­
ców przeciwko Niemcem i pogrążyć 
cały świat w morzu krwi, (sz) 

nie jest jakimś widmem upiornym, 
ale prawdz.wym i prawdopodobnie 
wyglądającym człowiekiem z jego 
zwierzęcym egoizmem, skomplikowa­
nym i wielorakim strachem (przed 
grożącym-mu haniebnym procesem są­
dowym, więzieniem, kompromitacją, 
katorgą i nieubłaganie występującą w 
interesach rodzin — Wassą, a z dru­
giej strony — przed śm ercią).

Dlatego też młodsza córka Żelezno- 
wych, Ludmiła (grana przez Konstan­
cję Rojek) jest w przedstawieniu Tea­
tru Małego rozdokazywanym, rozba­
wionym, infantylnym podlotkiem, źle 
wychowanym, skrzywdzonym przez 
wptyw środowiska — a nie osobą psy­
chicznie chorą. Dlatego bunt starszej 
córki Natalii (granej przez W. Jew- 
stratową) jest szamotaniem się dła­
wionej przez środowisko burźuazyjne 
kobiecości i młodości, a nie rezultatem 
alkoholizmu czy sporów rodzinnych. 
Dlatego Wreszcie tak przejmująco 
prawdziwie brzmią w tym przedsta­
wieniu końcowe słowa, stwierdzając« 
ustami rewolucjonistki Raszel, że 
przedstawiciele mieszczaństwa „nic 
tu już nie mają własnego“. Słowa te 
w sposób niezwykle jasny i prosty 
streszczają w sobie sens utworu i je­
go przewodnią ideę. Klasa, do które; 
należą Żeleznowie, nie ma już żadnych 
praw własności do majątku i dóbr, 
którymi może rozporządzać tylko pra­
wy ich właściciel — lud rosyjski.

Tak więc przedstawienie „Wassy ’ 
Żeleznowej“ w Teatrze Małym jest 
zarówno przykładem realistycznego, 
wiernego pęknej tradycji aktorstwa 
— jak i nowoczesnej interpretacji, 
które w arcydziełach literackich po­
trafi z klasyczną doskonałością . uwy­
datnić sprawy najbliższe naszemu po­
koleniu.

W. NATANSON

Fakty dnia
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Zobowiązania 128 tys.
chlopótu i robotnikom
E=== Ponad 70 tysięcy robotników 
== z 630 zakładów, pracy woj. olsz- 
sś tyńskiego podjęło w ciągu o- 
SS statniego miesiąca długofalowe 

zobowiązania produkcyjne. Tre- 
==E ich Jest przekraczanie pla- 
~ zmniejszanie kosztów wla-
= snych, oszczędność i wypuszcza- 
== nie z zakładów artykułów naj- 
= wyższej jakości. Dyrekcje tych 
=== zakładów zobowiązały się jed- 
EEE nccześnie polepszyć załogom wa- 
= runki pracy oraz urządzić dla 
= n*cJ1 wiele obiektów o charak- 

terze socjalnym.
Chłopi woj. olsztyńskiego z

— gromad w liczbie ponad 58
— tysięcy podjęli 
= wiązania dla uczczenia 10 rocz-

niey Polski Ludowej. Obejmują
— pnr: szybsze zakończenie prac 
=S żniwnych i omłotowych oraz 
=E przedterminową realizację obo- 
S wiązkowych dostaw.
EjE wartach produkcyjnych za-

ciągniętych z okazji Dziesięcio- 
S pracowało przeszło 30 tys.
EĘE robotników. (r)

olsztyńskiego z

również zobo-

Kto zdobył proporzec
w Prez. Woj. R. N.

Ufundowany ostatnio przez komi­
sję współzawodnictwa przy zarz. 
ckr. ZZ Prac. Państw. proporzec 
przechodni dla najlepszego wydziału 
prez. Woj. R. N. zdobyli we współ­
zawodnictwie międzywydziałowym 
pracownicy wydz. organizacyjnego.

Okazali się oni najlepszymi pod 
względem terminowości załatwiania 
skarg i zażaleń, szkolenia zawodo­
wego i politycznego oraz obsługi se­
sji prezydiów PRN. (r)

Po „lubelskim** sygnale W Czynie Lipcowym

Problem produkcji dachówek w Parlicach 
musi znaleźć właściwe rozwiązanie 

wipna) w glinie którą używamy do wy- Można by coprawda podjąć produkcję 
rierkt kl h ka *l01en‘ I r?bU ,dachowkl ‘ypu holenderskiego, „holenderki", ale trzeba do tego odpo-Parlicach Wielkich. Dachówka holen- 
derka zia, źle wypalona, posiada za 
dużo marglu, pęka. Protokół z oglę­
dzin nadejdzie listem. Skończcie z bra 
koróbstwem“.

Tym apelem wystosowanym do za­
łogi cegielni, ZBM w Lublinie prosił 
o dostawy lepszej jakości.

To było 7 bm. W kilka dni później 
— 13 bm. w „Życiu“ pod tytułem „Te­
lefonem z Lublina“ ukazała się kil- 
kuwierszowa notatka. Treść była po­
dobna jak w telegramie: „...z powodu 
złej dachówki dostarczonej przez ce­
gielnię w Parlicach roboty budowlane 
przy wykończeniu Podzamcza w Lu­
blinie opóźnione zostały o 3 dni *.

Notatka w „Życiu“ nie zaskoczyła 
załogi. Ta łagodna bierna reakcja na 
krytykę kryla w sobie zagadkę. Ale 
jaką? Patrząc na majstra Jakuba 
Toschke, księgowego i planistę (kie­
rownik cegielni byl nieobecny — prze­
bywał służbowo w Olsztynie) zrozu­
mieć można było, że wszyscy trzej 
przyznają słuszność notatce...

Jak było naprawdę? Próbowaliśmy 
od razu dojść do sedna i skierowaliś­
my rozmowę na zamargloną glinę. 
Podświadomie czuliśmy, że w tym 
tkwi setino rzeczy. Haczyk chwycił. 
Rozmowa z majstrem, która nie klei­
ła się przedtem — poszła teraz gład­
ko. Majster od razu stanowczo po­
wiedział: „Gdyby nie dość spora za­
wartość marglu (czyli cząsteczek wa-

robu dachówki typu holenderskiego, 
nie wiem, czy w innej cegielni robio­
no by lepszą i mocniejszą...**

Sprawa powoli stawała się jasna. W 
teorii glina, jaka musi być użyta do 
wyrobu tego rodzaju dachówek nie 
znosi żadnych zanieczyszczeń. Zawar­
tość marglu, pirytu lub innych mniej 
pożytecznych składników szkodliwie 
odbija się na gotowym wyrobie. W 
praktyce wyeliminowanie niepotrzeb­
nych domieszek z gliny, z której wy­
pala się dachówkę jest nie do pomy­
ślenia, ponieważ zbędne składniki głę 
boko i nieuchwytnie drzemią w su­
rowcu ujawniając się dopiero w kilka 
dni po wyjęciu z pieca. Wówczas bo­
wiem kiedy wysuszona glina dachów­
ki zwilgotnieje, cząsteczki wapna la­
sują się i powierzchnia płyty łuszczy 
się, pęka.

Nieodpowiedni surowiec jest więc 
głównym powodem złej jakości da­
chówki, jaką produkuje cegielnia w 
Parlicach.

Kiedy do planu na bieżący rok wli­
czono Parlicom produkcję dachówki 
holenderki, siiieiu«ano uo centralnego 
zarządu ceramiki budowlanej prośbę, 
aby asortymentu tego cegielnia w Par­
licach nie produkowała. Motywowano 
to tym, że surowiec który dobrze zda- 
je egzamin przy produkcji cegły peł­
nej, dziurawki i pustaków zepsuje 
wyroby „holenderki“. Obliczono, że na 
1000 szt., połowa wyprodukowanej da­
chówki nie kwalifikuje się do użytku. 
Po cóż więc marnować czas i pienią­
dze związane z kosztami produkcji.

Zadźwięczały kosy w gromadzie Derc
Gołąbek i Baran pierwsi rozpoczęli żniwa

Przed PGR, spółdzielniami produkcyjnymi i chłopami gospodarują- 

sprzętu rolnego celem dokonania sprzętu obfitych plonów 
lecia.

Tegoroczne żniwa są szczególnie 
ciężkie z uwagi na ciągłe deszcze. 
Konieczna więc jest pełna mobiliza­
cja wszystkich rezerw ludzkich, w 
taki sposób, aby nie pozostał w po­
lu ani jeden kłos nie sprzątniętego 
zboża. Oto co mówi o tegorocznych 
żniwach, 5-hektarowy chłop z gro­
mady Derc w gm. Lamkowo ob. 
Gołąbek:

cymi indywidualnie stoi zadanie pełnego wykorzystania maszyn i innego 
plonów 10-

Skrócą termin
prac żniwnych

Załoga gospodarstwa rolnego w 
Kurzętniku należącego do OPZB zo­
bowiązała się przeprowadzić prace 
żniwne na 5 dni przed przewidzia­
nym terminem, skrócić prace omłoto- 
we o 4 dni i przyśpieszyć wykopki 
ziemniaków o 6 dni.

W odpowiedzi na to zobowiązanie 
załogi — kierownictwo gospodarstwa 
oddało do użytku 15 bm. nową sto­
łówkę pracowniczą, (r)

Kiosk MHD czy knajpa
na Kol. Mazurskiej ?

Dla wygody konsumentów MHD u- 
stawiło kiosk cukierniczy 
Mazurskiej 
busowym.

Jak nam 
nie spełnia 
nia. Zamiast punktu sprzedaży kiosk 
stał się „spelunką“, bowiem w go­
dzinach wieczornych zmienia się na 
knajpę. Drugim zarzutem pod adre­
sem kierownictwa kiosku jest niere­
gularne jego otwieranie i zamykanie 
wg „widzi mi się“ sprzedaw-cy.

W interesie MHD leży • dobra opi­
nia punktów sprzedaży, dlatego na­
leży częściej wspomniany kiosk kon­
trolować. (s)

na Kol. 
przy przystanku trolley-

melduje komitet blokowy 
on jednak swojego zada-

— Zacząłem kosić 
że obrodziło w tym 
gdy. Sprzęt mam 
większość żyta „położyła się“. I dla­
tego muszę kosić ręcznie.
Na zapytanie, dlaczego sąsiedzi je­

go jeszcze nie wyszli do żniw, odpo­
wiedział: „Po prawdzie pogoda jest 
zła, lecz żyto nie może czekać gdyż 
ziarno jest już dojrzałe. Deszcze 
przelotne nie zaszkodzą mu, jeśli po 
skoszeniu zboże zwiąże się i ustawi 
w mniejsze stygi. Natomiast każdy 
stracony dzień może wyrządzić du­
że szkody. Wielu chłopów w naszej 
gromadzie czeka na pogodę. Jest to 
nic innego jak odwlekanie zbioru 
zbóż. Myślę jednak, że moi sąsiedzi 
wyjdą za mną do żniw“.

Z młocką w Dereu nie będzie ła­
two, bo wieś ma niewiele maszyn. 
Tymczasem urodzaje w gminie są 
lepsze niż w ub. r. prawie o 100 
proc. Chłopi zobowiązali się jednak 
jak najszybciej wykonać omłoty i 
zaraz po ich zakończeniu zboże od­
stawić Państwu.

— Ja pierwszy postaram się wy­
wiązać z obowiązkowych dostaw — 
mówi Gołąbek. — Nie przyjdzie mi 
to z wielkim trudem, bo obowiązko­
we dostawy mimo urodzaju nie zo­
stały zwiększone, 
nam łatwo.,

A oto co mówi 
Władysław Baran, 
w grom. Derc.

— Zaraz po skoszeniu zboża będę 
młócił, a po wymłóceniu odwiozę 
pierwsze omłócone ziarno do punktu 
skupu. Zbiory będę miał przynaj­
mniej o 85 proc, większe niż w ze­
szłym roku. Zyta będzie jakieś 20 q 
z ha, pszenicy 25 q, a owsa do 28 q.

Tak jak Gołąbek i Baran myśli w 
gm. Lamkowo wielu innych chło-

20 lipca. Zbo- 
roku jak ni- 
uciążliwy, bo

Plan więc

na temat 
przodujący

wyko-

żniw 
rolnik
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OLSZTYNA
W WOJ. olsztyńskim w KLIMACH 

powstała 500 z kolei spółdzielnia pro­
dukcyjna. Do spółdzielni wstąpiło 15 
chłopów. Przewodniczącym obrano ob. 
Tadeusza Mielczarka. W związku z 
tym, że data powstania spółdzielni

CO i GDZIE ?«
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — „Panna Maliczew- 
ska", godz.

Czerwony
20
Kapturek — nieczynny.

KINA
„Dzielnica 
godz. 17 i 19.30.

„Noc

,,Symulant" i „Wielkie

Polonia —
francuski-ej, j

Odrodzenie
godz. 17.30 I 20 

Awangarda — „Sjuiulant"
polowanie", godz. 17 i 19.30

cudów", prod.

niespodzianek".

*
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zbieyła się z 10 rocznicą powstania 
PRL gospodarstwo kolektywne przy­
jęło nazwę „22 Lipca“.

NOTATKA zamieszczona w rubry­
ce „Dzień Olsztyna“ skierowana do 
sklepu im. Komuny Paryskiej odno­
śnie okularów dwuogniskowych jest 
w dalszym ciągu aktualna. Nasze 
pretensje podtrzymujemy z tym, że 
kierujemy je do sklepu Nr 5 „Foto- 
Optyka“ przy ul. Marchlewskiego 
7-9 i że żądamy wyjaśnień. \

MIESZKAŃCY osiedla nad jez. Dłu 
gim cieszą się bardzo z budującej 
się szkoły. Tempo pracy jest tak wy­
tężone, że roboty trwają do późna 
w nocy. Traktory dowożące materiał 
budowlany przerywają spokojny sen 
zarówno starszych jak i dzieci. Jak 
twierdzą mieszkańcy okolicznych do­
mów, przejazd traktorów, szczególnie 
w godzinach nocnych, mógłby się od­
bywać drogą znajdującą się poza za­
budowaniami. Zostawiamy to do roz­
strzygnięcia kierownictwu transportu 
ZBM.

W UB. CZWARTEK zgubiono legi­
tymację wydaną przez redakcję „Ży­
cie Olsztyńskie“ wraz z innymi do­
kumentami na nazwisko Marta Ki- 
ciówna. W razie znalezienia prosimy 
o zwrot dokumentów w Redakcji „Ży­
cia“.

W SIERPNIU otwarty zostanie sta­
raniem MHD drugi z kolei nocny 
sklep z artykułami spożywczymi. 
Sklep prawdopodobnie będzie się mie­
ścił na rogu ul. Mazurskiej i Stali­
na. (mk)

pów. W gminie tej nie ma chłopa, 
który by nie znał hasła: ..Sprawnie i 
szybko przeprowadzić tegoroczne żni­
wa —- dziesiąte żniwa w wolnej oj­
czyźnie“. I dlatego w polu nie mo­
że pozostawać ani jeden' kłos.

kor. A. G.

Nowe brygady
inżynieryjno-robotnicze

Sekcja wynalazczości pracowniczej 
OPZB podjęła ostatnio zobowiązanie 
utworzenia na budowach w Giżycku 
i Rucianem dwóch nowych brygad 
robotniczo-inżynierskich, wygłoszenia 

na ważniejszych budowach 10 odczytów 
na temat racjonalizacji i zorganizo­
wania z okazji 10-lecia PRL wystawy 
z dziedziny rozwoju postępu technicz­
nego w Polsce Ludowej.

Zobowiązania te będą realizowane 
do końca br.

Warto nadmienić, że sprawa rozwo­
ju ruchu racjonalizatorskiego w 
OPZB postępuje pomyślnie. W roku 
bieżącym np. zostanie zrealizowanych 
o 100 proc, wniosków więcej niż w 
roku ub. (r) |

Można by coprawda podjąć produkcję 
.holenderki", ale trzeba do tego odpo­

wiedniego surowca. Ten z kolei jest 
do osiągnięcia, na miejscu w Parli- 
cach, ale nie można go wydobywać 
mechanicznie tak jak to się praktyku­
je. Trzeba zatrudnić kopaczy, którzy 
ze specjalnych pokładów będą uważ­
nie selekcjonować wydobywaną glinę. 
Glinę,... bez marglu. Trzech ludzi w 
roli kopaczy sprostałoby temu.

Złożono więc odpowiedni projekt. 
CZCB pochwalił, lecz odmówił za­
twierdzenia ze względu na brak eta­
tów (?;) Na tym sprawa ucichła. Da­
chówkę produkowano, chociaż wiado­
mo było, że okaże się ona nieodpowie­
dniej jakości... Narzucony odgórnie 
plan asortymentowy trzeba było jed­
nak, mimo zgłaszanych zastrzeżeń wy­
konywać...

Zgodnie z bieżącym planem miesię­
cznym w czerwcu wyprodukowano 
130 tys. szt. tego typu dachówki. Kon­
trola brakarska cegielni stwierdziła 
16 ub. miesiąca, że 60 proc, z tej iloś­
ci nie nadaje się do wysyłki. W kilka 
dni później zjeżdżają do Parlic przed­
stawiciele z centralnego zarządu i z 
Min. Budownictwa. W czasie kontroli 
orzekają, że dachówka jest dobra, na­
leży ją tylko posortować i... koniecz­
nie wysłać do ZBM w Lublinie.

Jednak w Lublinie oszukać się nie 
dano. Dachówkę wysłaną wagonami 
Nr 140077 w dniu 29 ub. m., Nr 
255932 i 422827 w dniu 3 bm., Nr 
301686, 352564 i 389332 w dniu 6 bm. 
odrzucono, wysyłając wspomniany na 
wstępie telegram.

Spraw’a unormowania pracy w ce­
gielni Parlice Wielkie i rozwiązanie 
problemu produkcji dachówki typu 
holenderskiego pozostaje nadal aktu­
alna. Obecnie, kiedy we wszystkich 
zakładach toczy się wielka batalia o 
obniżenie kosztów własnych, sprawy 
te czym prędzej powinny znaleźć wła­
ściwe rozwiązanie. Z powodu nieuza­
sadnionego uporu ze strony CZCer. 
Bud. „Północ** w Warszawie produk­
cję dachówki cegielni w Parlicach za­
leca się w dalszym ciągu.

Oczekujemy więc bardziej gospodar­
skiego spojrzenia na cegielnię w Par­
licach ze strony władz zwierzchnich 
oraz skierowania sprawy na właściw­
sze tory, bez dalszych nieporozumień.

Z. Bielewicz

dla uczczenia 10-lecia Polski LudowejWśród podejmujących zobowiązania ___ _______
nie zabrakło również załogi przodującego warsztatu mechanicznego OP73 
w Olsztynie. Na zdjęciu robotnicy brygady ob. Materniaka w trakcie reali­
zacji zobowiązań lipcowych, (oz)

«Sgłacmy dług wobec Obczyzny»
List dzieci szkolnych
z kolonii letnich w Mikołajkach

W turystycznej miejscowości w Mi­
kołajkach znajduje się kolonia letnia 
dla dzieci. 198 młodych wczasowi­
czów wyrażając swe zadowolenie z 
pobytu w krainie tysiąca jezior tak 
pisze:

„My dzieci z woj. łódzkiego prze­
bywające na koloniach w Mikołaj­
kach w woj. olsztyńskim przesyła­
my tą drogą pozdrowienia naszym 
rodzicom i znajomym wraz z wra­
żeniami, jakich tu doznajemy.

Już od tygodnia znajdujemy się 
w uroczej mazurskiej miejscowości 
otoczonej pięknymi jeziorami — w 
Mikołajkach. Kolonia nasza mieści 
się w pięknym budynku szkolnym, 
wyposażonym we wszelkie nowo­
czesne urządzenia. Sypialnie nasze 
są jasne, uidne i przestronne. Kie­
rownictwo kolonii chcąc nam umoż­
liwić dokładne poznanie pięknego 
krajobrazu, organizuje różnego ro­
dzaju wycieczki. Byliśmy już nad

Łódzki Teatr Satyryków w Olsztynie
Do Olsztyna przybędzie wkrótce na 

gościnne występy łódzki Teatr Sa­
tyryków. Wystąpi on przed olsztyń­
ską publicznością ‘ z programem pn. 
„Dajemy wam słowo humoru“. Te­
atr ten ma na swym koncie — choć 
istnieje dopiero od początku br. — 
dwie premiery: „Dajemy wam słowo 
humoru“ oraz „Wycieczki osobiste“. 
W oglądanym w Olsztynie progra­
mie znajdą się najlepsze numery z 
obydwu dotychczas > wystawianych 
przedstawień.

Łódzki Teatr Satyryków znajduje 
się pod opieką reżyserską Jerzego 
Waldena i wystąpi w następującej 
obsadzie aktorskiej: Zofia Jamry,

Renata Lucka, Sima Sawin, Janusz 
Gole, Bogumił Klodkowski, Anatol 
Kobyliński i Henryk Szwajcer. Przy 
fortepianie zasiądzie Janusz Maćko­
wiak, który jest jednocześnie kie­
rownikiem muzycznym teatru.

Występy Teatru Satyryków odbę­
dą się w Olsztynie w dniach 27, 28, 

sali 
w 

już

29 i 30 lipca o godz. 19.30 w 
WDK. Bilety na przedstawienia 
przedsprzedaży nabywać można 
teraz w.. Orbisie.

W godzinach występów MPK 
chomi na al. Wojska Polskiego do­
datkową komunikację tramwajową.

(rf

uru-

mówi Maria Walicka z Bobrownik
Marię Walicką najłatwiej jest za­

stać w domu w godzinach południo­
wych, gdyż zarówno przed jak i po 
obiedzie liczne zajęcia trzymają ją 
w polu lub na pastwisku. W gminie 
znają ją wszyscy. Dlatego po przyby­
ciu do gromady Bobrowniki, w po­
wiecie lidzbarskim, nie trudno było 
mi znaleźć jej gospodarstwo. Jest 
czyste i utrzymane wzorowo. Nic dzi­
wnego. Walicka sama jest wzorową 
gospodynią. Dlatego wielu chłopów 
bierze z niej przykład, zwraca się do 
niej o radę i pomoc.

Gospodarstwo wdowy Marii Walickiej 
jest liczne i doskonale utrzymane: 3 ko­
nie, 5 krów, 3 maciory, 5 warchlaków o 
wadze od 80 do 120 kg oraz sporo dro­
biu. A obowiązkowe dostawy...?

— Plan żywca w ilości 215 kg wy­
konałam jeszcze w styczniu —- mó­
wi ona. — Do tej pory sprzedałam 
ponad plan 400 kg żywca, zakontrak­
towałam dwie sztuki w GS, a do koń­
ca roku myślę zakontraktować jesz­
cze dwie. Najmniej kłopotu mam z 
mlekiem. Na plan roczny wynoszący 
1500 litrów sprzedałam państwu 
8000 litrów. Wiele można zdziałać,

jak się chce. I wiele można osiągnąć 
z hodowli. Dostawy dla Państwa za­
chęcają mnie do pracy i wysiłku. 
A dowodem tego jest choćby to, że 
10 prosiąt sprzedałam sąsiadom.

W spłacie podatku gruntowego Wa­
licka przoduje w całej gminie. Ure­
gulowała ona nie tylko zaliczki w 
całości, ale rówhież składki PZU. 
Podobna obowiązkowość cechowała 
Walicką i w latach ubiegłych. Jej 
ziemia i łąki utrzymane są w do­
brej kulturze, obficie nawożone obor­
nikiem i nawozami mineralnymi. Nie 
dziwmy się przeto, że plony jakie 
uzyskuje są wysokie i większe niż u 
sąsiadów. Np. z pierwszego pokosu 
Walicka otrzymała po 50 q siana 
z ha. Umożliwia jej to rozwój ho­
dowli mimo, iż gleba Walickiej jest 
słaba i trudna do uprawy.

Dobra gospodyni, czynna aktywist- 
ka w pracach społecznych, Walicka 
znajduje czas na ożywioną działal­
ność organizacyjną. W gminie więc 
zorganizowała konkurs hodowlany, 
w którym wzięło udział 50 kobiet.

Zainicjowała konkurs 
Bierze udział w pracach 
rzy prawdę o Związku _______
Sama przy tym korzysta ze zdoby­
czy agrobiologii radzieckiej, prowa­
dząc od dwóch lat zimny wychów 
cieląt. Daje on bardzo dobre wyni­
ki. Mimo szczupłych pomieszczeń go­
spodarskich Walicka systematycznie 
rozwija hodowlę bydła, trzody chle­
wnej i drobiu. Rozwija swoje gospo­
darstwo, stosując się do wskazań Par­
tii i Rządu Polski Ludowej.

Na obywatelskiej postawne Marii 
Walickiej oraz jej społecznym wyro­
bieniu winny wzorować się wszyscy 
chłopi naszego województwa.

czytelniczy.
TPPR. Sze- 
Radzieckim.

Brak troski o mienie społeczne
Pozbawiona ujścia woda niszczy mury domów

Setki mieszkań w Olsztynie jest za­
wilgoconych, zagrzybionych, z zew­
nętrznych murów wielu budynków 
opada całymi płatami tynk. Jedną z 
przyczyn tego stanu rzeczy jest brak 
urządzeń odprowadzających wodę z 
dachów. Podczas deszczu woda spły­
wa z całej długości dachu zalewa­
jąc mury i powodując niszczenie bu­
dynku.

.Przykładem może być tu (nowowy- 
budowany!) dom „Motozbytu“ przy 
ul. Pieniężnego. Rynny na dachu od 
strony podwórza są wygięte, niedba­
le umocowane i nie zatrzymują wca­
le wody, która oblewa potokami no­
wy jeszcze tynk. Podobnie przy 
wzniesionym ostatnio budynku przy

ul. Bałtyckiej obok tunelu nie założo­
no w ogóle rur spustowych, a wy­
starczy przejść np. ul. Wyzwolenia, 
by przekonać się jak wolno, lecz 
nieustępliwie niszczeją mury pozba­
wione ochrony przed spływającą z da­
chów wodą.

Administracje domów muszą więc 
jeszcze przed nastaniem jesiennych 
deszczów skontrolować dachy i urzą­
dzenia odpływowe, zdać sobie spra­
wę ze szkód jakie budynkom Olszty­
na przynosi corocznie pozbawiona 
odpowiedniego ujścia woda, która — 
jak mówi stare łacińskie przysłowie 
— „nie siłą lecz wytrwałością drąży 
otwory nawet w kamieniu“, (r)

jeziorem Łabędzim, gdzie znajduje 
się rezerwat ptasi. Podczas wycie­
czek podziwiamy piękno starej pia­
stowskiej ziemi. Brzegi jezior po­
rośnięte są lasami i trzciną. Lasy 
i jeziora rozbrzmiewają świergotem 
ptactwa, które korzystając z niedo­
stępnych miejsc leżących nad jezio­
rami, rozmnożyło się tam w nie­
zmiernych ilościach. W jeziorach 
jest dużo ryb. Kierownictwo kolonii 
dostarcza nam wszelkiego rodzaju 
rozrywek. Mamy możność korzysta­
nia z biblioteki miejskiej, wyposa­
żonej bardzo bogato w 
dzaju książki. Możemy 
stać z gry w piłkę i z

Wdzięczni jesteśmy 
robotniczej, Partii, naszej Ojczyźnie 
i Zarządowi Okręgowego Zw. Zaw. 
Nauczycieli z Łodzi, za zorganizo­
wanie tak wspaniałego wypoczyn­
ku w Mikołajkach. Wypoczniemy 
tak, aby w pełni sił stanąć pierw­
szego września do pracy szkolnej i 
pracować tak, aby spłacić dług jaki 
obecnie zaciągamy wobec całej na­
szej Ojczyzny. Będziemy uczyć się 
pracować, by budować i rozwijać 
szczęście i potęgę naszej Ojczyzny *. 
W imieniu całej kolonii list pod­

pisała Barbara Janko z Pabianic i 
Teresa Kotwicka ze Zgierza. Czy ko­
mentarz do listu jest konieczny? 
Chyba nie.

różnego ru- 
także korzy- 
innych gier, 
całej klas»e

Coraz więcej 
rodzin chłopskich 
przybywa na nasz teren

Akcja zasiedlania naszego woje­
wództwa rozwija się bardzo pomyśl­
nie. Od początku bieżącego roku 
przybyło na nasz teren z różnych 
województw wiele rodzin. W spół­
dzielniach produkcyjnych osiedliło się 
w bieżącym roku 55 rodzin. Najwię­
cej osób przyjeżdża z woj. warszaw­
skiego, lubelskiego i białostockiego. 
Dla przybywających przygotowywane 
są budynki mieszkalne. Z zaplanowa­
nych do odbudowy 335 gospodarstw 
wykończono już 200. Są to przeważnie 
budynki dla gospodarzy indywidual­
nych. Do chwili obecnej osiedliło się 
w gromadach 946 Yodzin chłopskich. 
Nasze PGR i państwowe gospodar­
stwa leśne zatrudniły w bieżącym ro­
ku 2.883 osoby spoza województwo. 
Najbardziej dogodnym okresem dla 
osadnictwa jest jesień. Wobec tego 
jeszcze w bieżącym roku przewidy­
wane są przyjazdy licznych rodzin na 
nasz teren. W tym celu zarezerwowa-, 
no już 276 gospodarstw dla chłopów 
indywidualnych, 131 w PGR i 29 w 
państw, gosp. leśnych (mk)

WPHS jest dziwnie skąpe..
Dlaczego brak w sprzedaży
popularnych i praktycznych koncentratów

Zapoczątkowana w br. sprzedaż 
koncentratów, tj. najrozmaitszych zup 
i sosów, galaretek i, drugich dań w 
proszku budzi coraz żywsze zaintere­
sowanie wśród gospodyń olsztyńskich.

W rozprowadzającym te artykuły w 
największych ilościach sklepie wzor­
cowym, dziennie sprzedaje się kon­
centratów na sumę około 1 000 zł. 
Nie po jednej, lecz po kilka paczek 
na raz kupują olsztyńskie gosposie 
oraz wyjeżdżający na wycieczki, bo­
wiem koncentraty nie są trudne do 
sporządzania w przeciągu 10—20 mi­
nut można mieć gotowy posiłek.

Największym powodzeniem cieszą 
się zupy w kostkach — grochowa, 
pomidorowa i makaronowa. W 2-ty- 
godniowvm okresie zup takich sprze­
dano
3 000 
niem 
sos z

Do 
centralami przyczyniła się przede 
wszystkim zorganizowana przez prze-

w sklepie wzorcowym około 
paczek, Wielkim też powodze- 
cieszy się wysokowartościowy 
drobiu i zielony groszek.
takiego zainteresowania kon-

mysł artykułów spożywczych gusta- 
cja. Zachęciła ona olsztyniaków do 
kupna tym bardziej, że organizatorzy 
gustacji obiecywali systematyczne za­
opatrzenie rynku. Tymczasem w 
handlu olsztyńskim mimo dużego po­
pytu zaczyna brakować niektórych 
artykułów, a najbardziej zupy maka­
ronowej, której na cały Olsztyn 
WPHS przydziela zaledwie 10 000 
sztuk, a zapotrzebowanie w jednym 
tylko sklepie wzorcowym wynosi 
20 000 miesięcznie. Odczuwa się rów­
nież brak barszczu czerwonego, który 
cieszy się powodzeniem oraz sosów. 
Sosów tych znajduje się w sprzedaży 
tylko 6 gatunków a jest ich znacznie 
więcej w różnym asortymencie. Mi­
mo zapewnień przedstawicieli z mini­
sterstwa nie nadeszły jeszcze nowe 
gatunki koncentratów, których pro­
dukcję przemysł krajowy już dawno 
rozpoczął.

Spodziewamy się, że dystrybutorzy 
wezmą to pod uwagę i zaspokoją nie­
potrzebne narzekania kupujących.
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Dostawy dla Państwa - obowiązkiem nas wszystkich
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Przez sport do zdrowia


